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Wojewódzkiemu nie podoba się skład sądu marszałkowskiego.

lciw seji
W ogniu debaty sejmowej. —

W ARSZAW A, 29. stycznia (lei. wł.). 
V  dalszym ciąg1!! debaty nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty, przemawiał pos. Kor­
necki (ZLN ). pos. Rogula (KI. B iałor.), któ- 
•ry omawiał upośledzenie szkolnictwa biało­
ruskiego i używanie Kościoła db wYnyradiF 
wiania, oraz ks. Kra jczyrski (Zjedn. Niem.).

Przystąpiono do budżetu iiriiuislerstwa 
sprawiedliwości. Referent pos. Łypacewicz 
fV7vzW'olenie) uzasadniał poprawki komisji 

omawiał ulepszenia wprowadzone do wię-

o dzi ii I D .  W H K I l i r a C L
Przemówienie tow. Pragiera.

ustroju Polski, podrażając w len sposób 
1 wiary* wl obecny ustrój państwa.

Kończąc, mówi tow. Pragier — dawniej! 
car posługiwał się p. Meysztowiezuu, dzią
p. M eysztow icz posługuj e się 

Maroni).
swtoim pod-

Z lllP e.js<:ow:t ludnością i niezaspnkajania je j j sekretarzem sianu
prymitywnych aspiracyj. j Kiedy stanie przea nami zagadnienie gło-

W naszeni ustawodawstwie nastąpił o- a sow;ania. czy UKuny zaufanie do tego tnini- 
kres dekretowy, polegający na wyUawaniu^ stra. który do niedawna był wrogiem Rze- 
efekretów. Jednocześnie .piani y nieustanną I czypospolitej.
wa'kę rządu z sejmem, naruszanie konsty- f TO ZAU FAN IA  UD MAW IAMY. N IK  MA- 
tueji. systematyczne odbieranie sejmowi itiiH .Mv  (>o AN I 1)0 NIEGO, A N I DO RZĄDU 
znosci wykonywania włddzy ustawodawczej, j KTóRYM  ON ZASIADA i
ii w końcu Radę. prawnifcża. I

Zabierali jeszcze głos pos. MatakiewiczW CIĄGU 8 iMIESIĘGY MIELIŚMY 
DEKRETÓW.

11i
Ziennictwm polskiego

Podsekr stanu w ministerstwie sprawie- *° Kmpo nowoczesne, to tempo jest bie-
uiiwości. p. Car, 'Usprawiedliw iając potrzebę 
powołania Rady prawniczej, oświadczyć że' 
Rada nie ma inicjatywy ustawodawczej, ą 
jest tylko ciałem opinjodawcz'em, wolnem 
od tendencyj politycznych.

Po przemówieniu posła Sommersteina 
(Koło Żyd.;, zabrał głos tow. poseł Prager. 
N ie drogą ustawy, lecz w  droaze faktu, o- 
becna administracja sądownictwla doprowa­
dziła do zupełnej zmiany ustaw rządowych 
w państwie, do zmienienia loku instancyj.

N ie ma sądów pokoju, wybieranych przez 
ludność.,

,  N IE  ;MA SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH NATO-i 
MIAST SĄDY DORAŹNE STAŁY SIĘ IN ­

STYTUCJĄ STALĄ.
Co do sądów okręgowych i mianowa­

nych przez jninisrra sędziów pokoju, panu­
je powszechna opinja ujemna

Panuje u .nas ten dtich, klóry w car­
skiej Rosji kazał łagodnie karać przestępu 
ców kryminalnych, a z drakońską surowo­
ścią politycznych. W7 więzieniach naszych., 
obhczłonycb na 3.200 osób, siedzi 28 ty­
sięcy. Nielegalność, za którą sądly karzą, 
nie może leżeć w samej tylko przynależności 
do stronnictwa, lecz w działaniu, a karanie 
za same należenie do partji nielegalnej ję s t  
prz cciwne kor stytucji.

Po 8-niiu miesiącach istnienia, nowego 
rządu ruch komunistyczny i ruch wśród 
mniejszości narodowych jest większy, niż 
był przedtem, a to dlatego, że nie załatwia 
się organiczuie tych spraw i postulatów', co 
prowadź do budzenia się buntu w masach.
KLUB MOJ ZGŁASZA WNIOSEK O AM-: 
NESTJĘ DLA WSZYSTKICH PRZESTĘP-/ 

COW POLITYCZNYCH.
z wyjątkiem tych. którzy są skazani za dzia­
łanie w porozumieniu lub z polecenia obce­
go państwa.

Masowe aresztowania na Białej Rusi są 
następstwem niewykonania ustawy o refor­
mie rolnej na kresach, złego obchodzenia się

giem osia. ciągnionego przez Szanso Panso. 
Rząd będzie się obchodził bez sejmu tak 
długo, jak mu pozwolą na to konjimklury 
gospodarcze.

(Kiot-lud.). pos. Malinowski (Wyzwolenie), 
który żąda ustąpienia min. Meysztowicza, 
p. Harusewicz ‘ (ZLN Ą  który Wyraża zdzi­
wienie. że w rządzie pomajowym zasiaua 
min Meysztowicz.

Po pośle Bittnerze (Ch. D.). pos. Pan- 
kratzli (Zjedn. Niem.). Brodackim (Piast)

N ie wiele troszczy się rząd o to, że wd 1 bobrzańskim (ZLNM. zabrał głos referent
ten sposób wznasla liczba beznobotnycii. 
Demokracja podupada.
A DLA KLASY ROBOTNICZEJ, DEMO­
KRACJA JEST NARZĘDZIEM  I ORĘŻEM
jeśli straci nadzieję urzeczywistnienia demo­
kracji. będzie szukała zbawienia poza nią,

ALE (W TEDY PO D W A LIN Y -R ZE C ZYPO ­
SPO LITEJ BĘDĄ ZAGROŻONE.
Prasa rządowa ogłasza ankiety na lemat

Si

pos. Łypacewicz, stwierdzając jednomyśl­
ność wszystkich stronnictw w ujemnej ocenie 
dotychczasowej działalności ministerstwa i 
wyraz.il nadzieję, że ta jednomyślność jest 
pierwszym krokiem dó popra'wy stosunków.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
czwartek, o go® . 3 popołudniu. Na porządku 
dziennym sprawa wydania aresztowanych pod 
słów. ustawa o poborze rekruta i dalsza, 
roz p r a wa budź eto wa.

Sąd m arszałkow ski.
W A R S Z A W A . 29. stycznia, (tel iwt. Dziś zabrał n ic iw , które są w jak najwybitn iejszym  stopniu zaan- 

się sąd m arszałkowski ala zbadania oskarżeń p rzec iw  j gazow ane w  w a lce  politycznej z N iezależną Parlją  
p. W o jew ódzk iem u . D o sądu w esz li: T o w .  D aszyn-JChłopską. Oprócz tego p os łow ie  ci, (jak m i jest bez-
ski, w icem arszałek sejjmji, jako przew odniczący, ę -  
raz ipos!o'wiie Chaciriski i Pon iatow ski. Sąd' przystąpi! 
do badania, dostarczonych przez rząd dokum entów. 
Pract sądu potrw a ją  kilka dni.

P. W o jew ó d zk i w ystosow a ł Ust do marszałka 
sejmu, v. któryjmi p isze:

„Pan ie M arszałku! Pon iew aż skład Sądu M arszał­
kowskiego, wyznaczonego przez Pana, jest tego  ro­
dzaju (majm na m yśli iptoslów Pon iatow sk iego i Da­
szyńskiego) że nie daje mi najjmńiejszej gWarancji 
bezstronności, proszę Pana M arszalka o  jego zm ianę. 
P o s ło w ie  Daszyński i Pon iatow sk i natężą do stron- 
«**»

pośrednio w iad om o ) należą oo  Ol ozu najzadektejszuch 
ipiiłsudczytrówi, z  'którego to  obozu  'podjęto z «  ntną ja­
ko byłyjn plłsudczykiejm1 wiatkę najohydniejszym i m e­
todam i". i

List bęazie doręczony m arsza łkow i n iezw łocznie 
po jego p ow roc ie  d’o  W arszaw y.

Ze swiej strony m usimy zauważyć, że  m am y 
tu do czynienia z  ob rzyd liw ą  insynuacją. T o w . De 
szyriski, o którego nam chodzi łprze-aewszystkG|tn| jest 
przew óaćą  polsk iego socjalizm u i człow iek iem  |, któ- 
fy  stoi o w je ie  za w ysok o  na to, aby go  dosięgły 
jak iekolw iek ukryte sztychy p. W o jew ódzk iego -

Zamordowanie brata prezydenta litewskiego.
Zbrodn ia ma charakter polityczny.

K O W N O . 29. stycznia. (A. W .) W  pobliżu  K ie j- 
dan, banda złożona z  kilkunastu ludzi zam ordow a ła  
brata prezydenta republiki litew sk iej Srnetonę w raz 
z  całą rodziną. Sprawicy dla m ożliw ego zatarcia ś la­
dów  zbrodni podpa lili dom , w  którymi .dokonano m or­

derstwa i zbiegli. Podejrzewają, iż  morderstwo nie 
miało charakteru rabunkowego, lecz było popełnio­
ne z motywów politycznych jako ząmfeta, za podpi­
sane pT/.ez r.rez. SmConę W ifo łri śjmjierci w  .^pra­
w ie  czterech".
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zapraszają dziś 9 £fc «  ST* (
wszystsich do ■ »  ■ ■ ■ "  ** J 1? " ”  *av*

na najnowszą komedję, w k toruj występują jako

A T S  Y T T T T  T T  A T T T i

Nadto BlhilR R£ATH w świetnej komedji:

„Ślamazara kocha się<f

Z a t ru ta  studn ia .
Na marginesie ostatniej azefiady.

Smutne rewelacje 
posta Wojewó-dzkiegn 
społeczeństwo i 'wezwać je do obrony przed 
gangreną, toczącą nasze życic publiczne. 
Organ półurzędowy, mający dostąp do źró­
deł z pierwszej reki oskarżył przywódcę Nie­
zależnej Pariji Chłopskiej o czyny haniebne, 
o .-.zpiegowianie i aeliuncjowanie swoich Włas­
nych towarzyszy.. Jeśliby sąd miał potwier­
dzić earzmy w całej osnowie, to mielibyśmy 
w Polsce .aferę, przypominającą rosyjską 
azefiadę.

Telefon i telegram rozniesie po świerię 
wiadomość o niezdrowej atmosferze, umo- 
żłiwiaja.cej nietylko spiski przeciwko pań­
stwu i o umiejętności fabrykowlania takich; 
spisków przez luazi. będących narzędziem 

' w ręku organów państwowych. Sprawa jest 
zjbyi ważna i bolesna, .ażeby można się do 
niej odnieść spokojnie i bezkrytycznie. Ko-, 
muniści i skompromitowana przez urzędowe 
relacje Niezależna Partja Chłopska, (próbują 
bronić Sylwestra Wojewódzkiego bez za-t 
strzeżeń. 'I a urogu nie doprowadzi jednak g o  
wyjaśnienia. Trzeba mieć odwagę popatrzeć 
ohydzie w twarz i przeciąć wrzód bez li­
tości i bez wahania. Jeśli rewelacje inspiro­
wane przez kierowników defenzywy spraw­
dzą się, to krąg oskarżeń trzeba będzie zna­
cznie rozszerzyć. Mniejsza bowiem o mizer­
ną osobę kresowego polityka, który tradycję

o szpiegowskiej roli | republikaóski wprost z ohydnych biur dawn 
muszą zaalarmować i nej carskiej ochrany. Niejednokrotnie już

wykazywały przewody sądowe, że czynniki 
imające czuwać nad całością i bezpieczeń­
stwem państw®. Dosługują się prowokacją. 
Tajemnicza ręka. która organizuje u nas 
częste, masowe procesy polityczne i zama­
chy bombowe, okazuje się niejednokrotnie 
ręką nieuczciwego policjanta lub dobrze o- 
placonego prowokatora. ,

Wśród takiej u unos i ery traci się zupeł­
nie zaufanie do władz i wiarę w rządowe 
enuncjacje. Z każdym dńicim zmniejsza się

autoryiel państwa wobec tajemniczej, za­
konspirowanej potęgi, klóra \vl sieciach swo- 
icm trzyma nietyikó zwykłych prostaczków , 
ale ĆSzinlaczy politycznych, prz'ywódców' i 
dygnitarzy. Niewiadomo bowiem (czy po o- 
stainich zaemuskowaniach nie przyjdą nowe, 
równie niespodziane i niepokojące.

Iiząd „sanacji moralnej" odziedziczył ca* 
łyd aparat państwowy po swoich poprzedni­
kach. a z nim i groźną instyłiwtóę, będącą 
fabryką zarajców i prowokatorów'. — Obo­
wiązkiem rządu byio pójść za głosem zdro­
wej opiliji publicznej i wnieść zdrowe po­
wietrze do zatęchłych biur policji politycznej., 
Pod tym względem nie wypełniono obowiąz­
ku. Nie ustało urządzanie masowych proce­
sów politycznych. aresztowań, nie zrezygno­
wano z usług prowokatorow.

Jeśli Wojewódzki jiełnił swoje haniebni 
fuWkcje przez długie lata. aż do roku 1923, 
to czemu nie zdemaskowano zła zaraz po 
zwycięstwie obozu sanacji'!

Jeśii zaniedbano swój obowiązek, to po­
pełniono ciężki błąd. Jeśli jednak i teraz) 
padnie ofiarą ten czy ów osobnik, rzucony' 
na iup przez defenzywę. a system zostanie 
nienaruszony, to wobec kraju będzie popeł­
niona zbroania.

I dlatego sąd nad posłem Wojewódzkim 
nie może minąć bez echa i bez poważnych, 
głębokich następstw

Ćwierć mino na bezrobotnych.
W ARSZAW A 29. 1. (AW ). W  trzecim 

tygodniu slycznia liczba bezrobotnych wzro­
sła o 2.40Ó osób. w drugim tygodniu bież. 
miesiąca o 3.900, w pierwszym o 6.700 o-

sób. W. przeważnej części są to robotnicy 
nie wykwalifikowani, reszta przypada na ro­
botników budowlanych. Ogólna liczba bez­
robotnych wynosi 249.000 osób.

W Ł GRABSKI W  DZIENNIKARSTWIE.

W A R S Z A W A . 29. stycznia. (A . W .) Z jazd  gos­
podarczy przemgsłn, hanalu i ro ln ictw a zipmj zacho­
dnich, odbyty w 1 KSlowjcach postan ow ił przystąpić ' 
do w ydaw an ia  wiasntego dziennika gospodarczo- p o li­
tycznego, w 1 W arszaw ie. Naczelnyin, redaktorąm [ pi­
sma, jnfa być b. naczelnik W ydziału prasow ego przy 
Prezydjum  Raay M in istrów  ip. Gietżyński, dział gos- 
l^odarcZ;, p row adzić  będzie p. W ładysław  Grabski.

SKAZANIE DZIENNIKARZA.

unik iegjonowycli umiał |lołączyć ze służbą 
w  'defenzywic i z (radykalną agitacją na rzecz' 
jfWoiiów białoruskich Nja ławie oskarżonych 
będzie musiał się znaleźć system, który wy­
tworzył atmosferę zalrutyćli, zgniiych opa- W A R S Z A W A  29 I. (A W .) W czora j w yrok iem  
r ó w .  sądu pokoju  sitazany zosla l na trzy (miesiące w ię z ie -

Defenzywa jest prze k 1 e ń s t  wem życia p o -  nią redaktor pólkonum isłycznej „O rki", B o les ław  Ca- 
iiłyczucgo Polski. Metod wylwiiadu i śledż-l ięza. „O rka“  była organem akadelmphiej niezależnej 
twa. uprawiane przez l. zw. policję poli- m łodzieży luaowej. 
tyczną, zoslaiy przeszczepione na nasz grunt — :::—

RADZĄ NAD PODWYŻKĄ CEN CUKRU.

W A R S Z A W A . 29. stycznia. (Pap.) W  zw iązku  z 
odrzuceniem p rzez  rząa wniosku polskich cukrowni O 
p od w yżk ę  cen cukru, dziś (28. b. m.) odbędzie się w  
Poznaniu posiedzenie Raay Naczelnej Przem yślu Cu­
krow niczego. Cukrownicy n an ow o podejm ą usilne sta­
rania o p od w yżk ę  cen cukru, .motywując ją ciężkietftlj 
położen iem  przeirniysłu cukrow niczego w  Poisce.

WYJECHAŁ CZY NIE WYJECHAŁ?

W A R S Z A W A . 29. stycznia, (A . W .) Literat rosyj­
ski Ereszko- B reszkowski nie opuścił jeszcze tere­
nu Rzeczypospolitej, gdyż nie otrzym ano jeszcze z a ­
w iadom ienia , że przeszedł on granicę w  Dzleduszy- 
cach, lub w Zebrzydow icach. W ła d ze , wydaty p o ­
lecenie przytrzymania Breszkow sk iego i przyjmjuso- 
w 'ego odstawienia go do granicy.

K. H. STROBL.

W  kostn icy .
Dwóch cezerterów z armji sankilolów 

w Lyonie, przybyło w ucieczce ku szwajcar­
skiej granicy -wśród ulewnego deszczu, nocą 
do uśpionej wsi. Jeden z nich Tobiasz Obe- 
naus. był stuuenletm, który wałęsał się po 
różnych uniwersytetach niemieckich, a gdy 
już wskutek rozmaitych łajdackich w ybry­
ków ziemia poczęła |mu się palić pod nogami, 
po wielu awanturniczych przejściach dosbił 
się g o  sankilotów. Drugi nazywał się Ga- 
ston Grtuze i był szczwan.m Alzatczykiem, 
który nasaniprzóń z wielkim zapałem za-" 
ciągnął się do nowej armji ludowej, wkrótce 
jednak zniechęcił się dc ćwiczeń wojskowych 
i do służby wartowniczej.

Uliczki były rozmokłe, błoto obryzgiwa- 
ło kamasze aż do kolan, a przemoczoną 
odzież czyniła marsz jeszcze dotliwszym. De­
zerterzy chętnie schroniliby się. pod jaki 
dach. ale nie odważyli się nigdzie zapukać; 
ponieważ po ich Wyglądzie i mundurach na­
tychmiast by poznano, z jakimi gośćmi m a 
się do czynienia. Jutro znaleźć się mogą za­
granicą i byłoby sztuczką djabelśką, gdyby' 
ich tuż w  noc przedtem ujęto.

Kiedy tak śmiertelnie zmęczeni w ponu­

rym nastroju kroczyli wzdłuż muru omen-' 
taniego, przyszło nagle na myśl slućenlowi. 
że może za tym (lnurem będą mogli znaleźć 
jakieś schronienie. Alzatczyk zgodził się aby 
próbować; bez dalszego zatem zwlekania 
wspięli się na inur i zeskoczyli na ziemi; 
cmentarną, gdzie potykając się o pagórki 
mogilne, posuwali się poomgnoku wskróinwil- 
gotnej, lepkiej ciemności. Szczęśliwym przy­
padkiem natrafili po królkietm poszukiwaniu 
na kostnicę, stojącą ,obck domku grabarza.. 
Okazało się. że drzwi były niezamknięte, aj 
skoro Tobiaszowi po długim wysiłku udało 
się rozniecić ogień, stwierdzili, że i pod1 jn- 
nym względem los im (sprzyjał. Kostnic i słu­
żyła widocznie grabarzowi jako skład1 drze­
wa- pod jedną z iwązkich ścian leżały Wióry 
i polana, ułożone aż pod da eh, podćzas gdy 
miejsce pod innemi ścianami przeznaczono 
było dla składu kości.

Piekielny głód dokuczał obu dezerterom, 
ale mieli przynajmniej suche miejsce do 
spania przez resztę nocy i mogli się ogrzać 
przy rozpalonym ogniu. Alzatczyk oglądał 
się od czasu 'do czasu z pewną nieufnością 
za siebie, gdzie chybotały się cienie, pnąc 
się po ułożonych w stos piszjczelach, pła-ł 
tajch kości ramieniowych, żebrach, czasz­
kach. — Obenaus ńatomiast nie lękał się 
śmierci w żadnej postaci: w1 dobrych czasach' 
studjowal filozofję, która wszystko umiała 
wyjaśnić i dla której nie islniała nieśmier­

telność ani świat zaziemski, skądby Wyjteł- 
znąć mogły tajemnicze moce. N ie wzruszak) 
go. że blask płonącego drzewa wkradał się 
; jSrzez jamy oczu i nosów do wnętrza cza­
szek

N ie czuł się. swo.,sko — aie praWdboo- 
dobnie jedynie z powodu głodu, przemoczo­
nych. podartych butów, niepewności swego 
losu i jakiegoś (dziwnego 'wrażenia, aozna- 
nego dzisiaj przy przechodzeniu przez wieś.

— Niech innie ćjabli porwą ! — wykrzy­
knął nagle gniewnie — jeśii wiem co z tem 
począć. Zdaie mi się. jak gdybym już kie* 
fclfyś byl w lei dziurze. A przecież jestem 
tu po fnaz pierwszy. Nawet la ciemność wy­
daje1 mi się bardziej znajoma niż inna ciem­
ność... tak jak w  znanych miejscach nawet 
po ciemku wie się. jakie przcdlmioty tam się 
zń ajduj ą.

A! znicz vk ustawił z dWóch polan coś, 
w  rodzaju szubienicy nad ogniem, na której1 
suszył swe pończochy. Wyciągnął nogi ku 
płomieniom i grzjał zsiniałe, nabrzmiałe 
pałce.

— Przecież można było zaledwie widzieć 
rękę przed oczyma — odezwał się.

Właśnie ulatego... a mimo to byłem 
pewny. Wiedziałem, że tam za murem musi 
być kosmica... i miałem wrażenie, że cos 
umie prowadzi wSród grobów \ krzyżów.

(C. d. n.).
.. , rgrąrą-J ,•;* i *
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B U R Ł A K  Z  NAD WOŁGI
potężny twór natchnionego genjuszu, odtwarzający w  wielkim  
stylu potężną miłość trojga osób na tle rewolucji rosyjskiej.

Minister Czechowicz o sytuarri i pożyczce zagraniczne.
Minister skarbu udzielił w  Wywiadzie 

dziennikarskim szeregu informacji o naszym 
skarbie i finansach, malując sytuację w 
kolorze różowym.

Min. Czechowicz powiedział m. in..
Deficyt budżetowy w 1921 r. stanowił 

sumę 189 miljonów złotych. w: 1925 roku 
271 miljonów złotych, w pierwszej połowie 
1920 r. - 71 milj. zł., ale1 w drugi ej połowie 
1920 roku nietyłko. że pokryto deficyt z ul) 
półrocza, lecz osiągnęliśmy nadto

XADWYŻK Ę BUD ŻETOWĄ

Celem poinformowania opinji publiczne/ 
w Ameryce o naszych planach i perspekty­
wach finansowych, wygotowaliśmy ,

SZCZEGÓŁOWA ODPOW IEDZ NA
w s z y s t k i e !  t e z y  i z a l e c e n i a  Z A ­
W A R T E  W  S PR A W O  ZDANIU  PROF Pi 

K EMM ER ERA.
Nie chcemy robić tajemnicy ani ze slannj 

naszych finansów w chwili obecnej, ani też 
z naszych planów na przyszłość, g$yż są- 

! dziany, że rzeczowe icstosunkowanie się do ,, , „
sprawozdania prof. o Kemmerera iprzyczyni! vl.i m cU u e,j

J • i.crwme. wszęazie

czej kolonizacja przez odpowiednio wyszko­
lone i. przygotowane siły — klóre, otrzy­
mawszy ziemię, stają się rozsadnikami nowo­
czesnej kultury rolnej, a zarazem i nowych 
idei. W  tym celu. rząd1 w poszczególnych1 
stanach tworzy specjalne szkoły rolnicze, do 
których przyjmuje odpowiednio uzdolnio­
nych. młodych (17 —  20 lat) synów chłop­
skich

Uczniowie szkoły, w  liczbie 200 — .300 
w jecmym stanie, olrzfyimują, po 3-łetniejl 
nauce. farm . — obszaru około 20 — 30 
ha. — na której gospodarują już zupełnie 
samodzielnie Podnieść przyton należy, że1 
szkoiy te utrzymują się prawie bez pomocy, 
rządu wyłącznie z dochodów; pracy ich wy­
chowanków. którzy —1 przy wyjściu' ze szko-i 
ty — otrzymują jeszcze z zaoszczędzonych; 
dochodów dostateczną kwołę na zagospo­
darowanie otrzymanych działek.

Rezultaty przeprowadzonej Kv len sposób) 
reformy rolnej już dziś dały wprost cudbw- 
ne .rezultat}7. Ogólna gospodarka rolna Me- 

piala na niej zupełnie — prze- 
e okazało się, żew kwocie 53.7 miljonów złotych ] się w wielkiej mierze do usunięcia istnieją

bilans hanolowy. który wykazał deficyt c.ych zagranicą względem nas uprzedżeń, ('Z IEM IA RO ZPARCELO W ANA DAŁA* 
1921 r. w1 wysokości 212 miljonów zł., I oraz do poinformowania amerykańskich sfer ZNACZNTE WIĘKSZE P LO N Y  I DOCHO*

— u 19 milj. zl., W 1926 
czynne saldo w wysokości

w
w 1925
przynosi
miljonów złotych

Zapas dewiz i wal ut w  Banku 
wyrósł. poczynając od czerwicą r.

roku | finansowych o istotnym stanie irzećzy.
09 j Celem uzgodnienia/poglądów) wysłaliśmy 

delegację do Ameryki w osob Kśh ] ;p. wice- 
Polskim prezesa, Banku Polskiego dr. 'Młynarskiego 
ub. do j i profesora Krzyża nowskidgó.

końca 1926 r o 131 miljonów zł. w złocie, j Chodzi o nawiązanie kontaktu z  poważ- 
Jeżeli uwzględnimy, że w 1926 r. pokrv-inem i grupami finansowemi, którehy zapew-1 

waliśmy skutki ujemnych bilansów1 handlo-1 niato napływ obcych kapitałów1 do Polski 
wjich z ubiegłych lat. a nadio w eźm ie^ 7) | na warunkach odpowiedniejszych, niż to niia- 
pod uwagę, że nasz bilans płatniczy w nie- i ło miejsśe 'dotychczas, 
których pozycjach jesl ujemny, lo musimy! Zupełnie 
dojść do wniosku, że osiągnięte Zwiększenie ' OIDiłADA OBECNIE

DY, N IŻ  DAAYNIEJ, GDY SK U PIO N A  BY-ł 
LA  A# RĘKACH W IE LK IC H  OBSZARNI­

KÓW.
Poziom żyoa roaziny chłopskiej podniósł

' jed łiej

przy otrzymaniu pożyczki
c z e n i  z a s ia w 7

rezerw Banku Polskiego odpowiada rezułtt- ; / \ y j  pypy M O NO PO LI 
tom bilansu handlowego. I

Waluta została faktycznie ustabilizowana i CO WCl1 e me wJ'k uczą 
i nie może być mowy o niebezpieczeństwie 
z tej strony. . 1 (

Pian finansowy rządu opierał się na na- l )OZWz yi- 
stępującyicli tezach: 1. Równowlaga budżeto­
wa. 2. Stabilizacja waluty, 3. Obniżenie sto­
py procentowej. 4. ZapeWliieriie planowości 
i ciągłości prac finansowych, 5. Zdobycie 
kredytu zagranicznego i 6. Reforma syste­
mu podatkowego.
W  ZAKRESIE KREDYTÓW  ZAGRAN1CZ-

się przytem prawie czterokrotnie. W  
z iwsi chłopi z „ehido , — z dumą wskazy- 
wali. że dziś mogą Wyckjgnąć z ziemi 700 do 
800 pesów (3500 - 1000 zł.) rocznie, pod­
czas gdy dawniej rzadko kiedy dochód ich 
nóg] osiągnąć 200 pes. nu rok. 

j To też chłopi ci są dziś fanatycznymi 
SPR t w l  AYYDZIER- zwolennikami nowego rządu i wprost zab o -

PAŃSTWOAYYCII 
udzielenia zastawu i

au pozyczKi zagranicznej, przy.i ;
będzie odpowiada! wysokości i ' - f.,?

j J } l K

NYCH
ziostal opracowany dokładny plan postępo­
wania. oparty na programie inwestycyjnym.

Obecna zniżka kursu złotego jesl kon-' 
sekwencją Czynnego bilansu handlowego.

Nakoniec zapewnił — opierając się na . 
zapewnieniach ministerstwa rolni lwia — że 
zbożja nie będzie potrzeba importować.

może : nie 'błędzie trzeba, o ile opłaty 
r zta wywóz zboża będą utrzymane, na razie 
jo  ile nam wiadomo, młyny zboże sprowa-

;ają i to w znBuznej ilości. Jakże to pogo­
dzić z oświadczeniem ministra skarbu^

—nr—

Bajeczne wpili! przeprowadzenia reformy rolnej
w Meksyku.

\ Przykład dla Polski.
Chłopi w  Meksyku pozbawieni byli wła-Jnych własności gminnych, 

sności rolnej prawie zupełnie, a.icała ziemią < „Ehido" —
t. SH „ehidbs‘

należała aż do pstatnicli czasów do nielicz-i, 
nych rodzin magnackich (wśród nich, rów­
nież do polskiego magnata, ks. Radziwiłła) 
i do kleru. Jeszcze w 17-ym wieku bowiem! 
papież Aleksander VI. jako zastępca Pana 
Rogu na ziemi, orzekł osobną bullą, że zie-J 
mia meksykańska jest niepodzielną własno-  ̂
ścią królów hiszpańskich, którzy tez za to 
pośrednictwo między sobą, ą Bogiem — mu-* 
sieli hojnie nagradzać pośredników dobra-* 
mi ziemskimi.

Po zwycięskiej rewólucji, która nowenf 
prawem konstytucyjnej!] zwróciła zagrabio­
ną ziemię prawym jej właścicielom, indyj­
skim chłopom, rząd przystąpił do wprowa­
dzania w życie uchwalonej reformy1 rolnej.

Ziemia ogłoszona została za wiasność ca­
łego narodu, jakkolwiek w  praktyce nie ode­
brano jej natychmiast wszystkim iotychcza- 
sowym właścicielom. Przy pomocy, rządu; 
w każdym prawie powiecie potworzono naj­
przód1 specjalne banki rolne, które, polązo-c 
ne 'uzerr w państwowy bank rolny, przystą­
piły ju . pianowo do przeprowadzenia uwła­
szczenia chłopów.

^  iej mierze rząa zastosował dwie me­
tody. Pierwsza — najbardziej rozpowszech­
niona —- to tworzenie i rozbudowę specjał-■

GMINA OTRZYM UJE N A D Z IA Ł  ZIEM I, 
AV ILOŚCI OKOŁO 6 NuSZYCH MOR- 

GóAY NA JEDNEGO M IESZKAŃCA 
którą nastęjmie dzieli pomiędzy poszczeg/p]- 
ne clilo]]skie rodziny, zależnie od ilości ich' 
członków. Na otrzymanej działce każda ro­
dzina jest wyłącznym gospodarzem; sama 
uprawia rolę. sama zbiera plony na sWą W y  
łączną własność, nie może ednak ani obcią­
żyć, ani sprzedać otrzymanej ziemi. AYszysU

żysaczo swe uważają młodego ministra rob 
nictwy.i. Iow. Leona, który z całą bazw,.glęJ 
dńościa . i zaparciem się pracuje nad prze­

cenieni nowćj reformy rolnej 
ylko ludzie, nie mający pojęcia o sto­

sunkach meksykańskich, mogą uwierzyć, że 
chłop ten, w imię. jakichkolwiek haseł re] :gi j- 
nyeh, da się pchnąć do walki z rządem, 
który ,mu dal ziemię. Widziałem szereg wsi 
w centralnych i północnych stanach — i 
wszędzie, ze zdumieniem i z rozrzewnieniem, 
nieraz patrzyłem na młode organizacje ro­
botników rolnych i chłopów, — na ich mi­
łość i zaufanie o’o swych przywódców i 
rzlądu — i wiarę, że tylko wytężona praca1 
organizacyjna może dąć !i.m pełne wyzwo­
lenie.

lak wielką jednak jest miłość i zaufanie 
ludu meksykańskiego uo jego rządu — tak 
wielką jest leż ńienawiść do niego świec­
kich i kościelnych obszarników, pozbawio­
nych ziemi. Nietmi oszczerstwa. którebv 
nie było aość dobre1, by obrzucić niin budzą­
cy się, ruch robot ni cza  i rząd1 który odwar 
się naruszyć świętość ich wła mość i, oparli 
szy s;ę na klasie'roboluiczej i chłopacl?

Obszarnicy, którzy muszą oddawać zie­
mię otrzymują w zamian bony, bez określo­
nego terminu plalności. Na zapytanie, kiedy 
i w jaki sposób rząd1 bony te zapłaci, prezy­
dent C,aDes z liśmieciiean oświadczył, Ub za ­
leży to wyłącznie od .samych klas posiada ją­
cych i ich ofiarności na rzecz państwa. — 
Rzgdl musi w pierwszym rzędzie starać się 
o zaspokojenie potrzeb warstw! najbiedniej*- 
szych i najbaraziej potrzebujących jegt 
pomocy. Im prędzej klasy posiadające po-

kie poti-zehne W f r  ,va ^  S
dają wspomniane banki rolne ; otrzymuje jr; 
jednak zawsze tylko „Ehido" (gmina) i u- 
żywia bądź to na cele wspólne całej gminy, 
jak meljoracje wspólne mleczarnie, wspóH 
ne maszyny i t. p.. bądź Lo udziela ich po- 
trziebującym członkom.

AV ten sposób, me dokonywajac zupeł-| 
nego przewratu w pojęciu własności pry­
watnej,
RZĄD ZW O LNA PRZYZAYYCZAJA LU D ­
NOŚĆ RO LNICZĄ DO AYSPOLNEJ KOO- 
PERATYAYNEf AYŁASNOSCI I W SPÓL­

NEJ GOSPODARKI, 
której doniosłość chłopi meksykańscy już 
dziś. po kilku latach jtej politykĘ nauczyli 
się wysoko cenić.

Druga metoda to parrelacia z:em , a ra-

m
będą

wywłaszczeni obszarnicy otrzymać 
mogli pieniądze ńa wystawione bonj.

ZYG M U N T Ż U Ł A W S K I.

PROPOZYCJE ANGIELSKIE W  SPRAWIE KONCKSYJ 
W  CHINACH.

PEKIN , 29. stycznia. (Pat.). Poseł an­
gielski Ia.tn.pson wręczył premierowi chiń­
skiemu propozycje podobne do Hycli, jakie 
OAIelley wręczy] w Tlankou Ikatońskiemu! 
ministrowi spraw zagranicznych. Propozycje 
te przyjmują przekształcenie koncesji an­
gielskich w llankru i Tiensinie na koncesje 
międzynarodowe, w których zarząd i ogól­
na kontrola Chin m iałaby  dostatecznie silne  
przedstawicielstwo. — Propozycje angielskie 
bęaą wkrótce ogłoszone.
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J\[owiny dnia.
Lwów, dnia 30 stycznia

ZAWIADAMIAMY, że Ci prenume­
ratorzy i czytelnicy „Dziennika Ludowe- 
go“, którzy dotychczas jeszcze nie pobrali 
premji świątecznej, mogą takową nabyć 
w Administracji, za złożeniem 2 zł. wraz 
z kuponem, który się ukaże w najbliż­
szych dniach. ADMINISTRACJA.

W  SPRAWIE „WYWIADU CODZIENNEGO" W
zw iązku  z rew elacjam i, jakie podaliśjmiy o  w ydaw n ic­
tw ie  „W y w ia d  Codzienny" otrzym ujem y następujące 
p ism o :

Na życzen ie dra meu. Lesmwia Gluzińskiegu, p ro ­
szę uprzejmie o łaskawi, sprostowanie w  p iśm ie W . 
Fanów , iż  dr. Lesław  Gluziński, żadnego w eksla hr. 
Dziedi.szyckie.Tnii nie podpisyw ał, i z  Redakcją, a - 
ni z W ydaw n ictw em . „W yw ia d u  Codziennego" nic 
nie m ial wspólnego. W idoczn ie  zaszła pojm|yika a 
informacja te dotyczą dra Józefa Gluzińskiego, lita- 
rata i dziennikarza, członka Redakcji „W yw ia d u  C o­
dziennego". Dr. L . W ęgrzyn ow sk i.

B A L  R E PR E ZE N TAC YJN Y  A R T Y S T Ó W  SCEN 
PO LSKICH  W E  L W O W IE . Już ty lko kilka dni dzie­
li nas od zabaw y, jaką szykuje brać aktorska w  dniu 
5 -go  lutego b. r. w  salach Holelu K rakow sk iego, z 
której cały dochód przeznaczono na budoW ę Domu 
Aktora Polsk iego w e L w o w ie . P o  im ienne zaproszenia 
zgiaszać się naieży w- sekretariacie ZA SP . w  Teatrze 
I. p. w  godzinach o  a 12 do  2 p>o po i. i od  6 —  
7 w ieczorem .

NIE W Ó D Ź N A  PO K U SZE N IE ! Oirzy.mujejmy nast. 
p ism o: Ostatnio w ie le  się |tnbwi i jpdsze na temat 
Wzrastającej liczby włamań i kradzieży  na terenie 
lw ow sk im , szukając przytem  sp osob ów  zaradzenia 
złu. N ie m yślę bronić „pretendentów do cudzej w łas­
ności" ale sądzę, że  zbyt daleko posunięte metody 
„iim oralrńania" (tniogą się m inąć z  peLm j i ip|chnąć je ­
dnostkę na drogę w ystępków .

Dziś o  godz. 15.03 w szed łem  do jednego ze  skle­
pów1 leżących naprzeciw  głów nego wejścia oo  gm a ­
chu poczty przy ul. S łow ack iego . W .s k ie p ie  nie za­
stałem nikogo. Czekałemj chw ilę, a gdy nikt się nie 
z jaw ia ł, chrząknąłem  ra(z i u'rugj, a nawet odezwaiejm j 
się glośnem zapytanjejtTli, na które jednak nie o trzy ­
m ałam  odpow iedzi. W  pierwszej ch w ili chciałem o -  
puścić sklep', ale na fnyśi. że  po jmojem  wlyjśdu ja­
kiś ,słabszy duchem" gość (m oże ulec jpOkusie, p o ­
zostałem , p rzygotow u jąc odpow iedn ie „kazan ie" dla 
w łaściciela, czy subjekta. Czekałem cierp liw ie, ro z­
m yślając nad tętn, jakby to pięknie było , m ieć do 
wszystkich ludzi zaufanie, ale nasunęła się zaraz 
m yśl, że  n. ip. .ch w ileczk a " nieobecności obsługi 
sk lep ow e1, m ogłaby się w tedy Iferzeałuży ć w  „chw il­
k ę ", a nawet... „chw ilę"... P o  dwunastu (minutach da­
remnego 'W yczekiwania opuściłe^m sklbpi* udając się 
do najbliższego posterunkow ego i (mając w ciąż w e j­
ście sk lepow e na oku. Policjant k ierow ał ruchem uli- 
ciz|n;ym i uje (tn|óg'r posterunku opuścić. Stanąłem w ięc  
i ja na 'posterunku... p rzea sklepem. W reszc ie  zw ró ­
ciłam  się do w łaściciela  sąsiedniego sklepu, a w y ­
słany subjekt niemało się zd z iw fl i sp raw dziw szy  p o ­
bieżnie stan zawlarłości (kasa żelazna... nietknięta!) 
zamkną! lokal pozos taw ion ym  w ew n ątrz  kluczem.

U w ażam , że  karygodne niedbalstwo ze  stroiły 
Właściciela, czy też suLjekta opuszczonego „na 
chW ilkę" skrepa, ani na Jotę nie (mogło pogłęb ić ni u- 
trw a lić  m oralności czekającego, ale jmjogło ty lko 
w zbogacić kronikę policyjną o  jeszcze jedno „w ła ­
m anie".

TRBGEDJA POLSKIEGO ROBOTNIKA U PLAN­
TATORA NIEMIECKIEGO. Berliński „Vor\varts“  p o ­
daje fakt następujący: W  jednym  z  fo lw a rk ów  pod 
Berlinem , przez 18 lat służył jako Iparobek Stanisław 
M iian, któremu w łaściciel folwarku solennie obiecał 
na starość łaskaWy chlcb. Gdy M ilan się zestarzał, 
i  nie by! zdolny no  w iększych W ysiłków  poczęto  
go g łodzić  i bić. Wskutek tych (rnsaltretacji starzec 
przed niedawhym, czasejml 'poszedł (do stawju i utopił 
się. ZW fok i desperata z ło żo n o  następnie w  szop ie  z 
naw ozem , gdzie szczury ogryzły d en a tów  ręce i 
tw arz.

Dziennik ten opisując siraszną dolę polskiego ro ­
botnika, w ypow iada  s w e  oburzenie pod adresem 
w ład z i nieludzkiego plantatora.

ZJAZD ROSJAN, obyw ate li polskich, odbędzie się 
wte L w o w ie , 2. lutego. Z jazd  organizuje Kom itet ro­
syjskiego zjednoczenia n arodow ego , na k tórego  czele 
stoi poseł Serebrian ikow .

Niebywała atrakcja! od ^-go lutego 1927.

K a w ia r n ia  „ E U T E  ul. Legjonów 27
P f A f ł i t l r o i A  n t « łT r c t ir r o 7 t i P  zespołu polsko-żydowskich artystów z Ka- riUUUJitJC towic. Humor w pieśni, słowie i tańcach.
Występy T T  7| j\  T n êzr^wnaneS0 komika humorysty, ulubieńca publiczności lwowskiej
gościnne AJL. r l i t D n i  z przedwojennych. Początek o godzinie 10.30 wiecz.
PO PRZEDSTAWIENIU DANCING. - f Ę  WSTĘP WOLNY.

Czynsze za miesiąc luty
Czynsz w miesiącu lutym pozostaje niw 

zmieniony. Z powodu licznych zapytywali, 
podajemy obowiązujące mnożniki i Lik. 
Za pokój i pokój z kuchnią obowiązuje 
mnożnik 54.19, za 2— 3 pokojowe mieszka­
nie 79.20. z;a 4— 6 pokoi 80.85, od 7 pokoi 
86.10. Lokale handlowe i przemysłowe IV. 
i V III. kat. 79.20, spó Lizie]nie przemysłowe 
VII. kat. 80.85. sklej) y oo 1.500 kor. rocz­
nego czynszu 86.10, ponad 1.500 kor. 91.35.

Przy obliczaniu czynszu należy pomno­
żyć czynsz z czerwca 191 1 r. przez odpo­
wiedni mnożnik. 1 tak. kio w r. 1911 płacił 
za pokój lub pokój ż kuchnią 8 kor. to 

-  43352. czyli naieży zap łacić '4 zł. 
i 3 1 groszy. — Kto płacił 10 koron, to 
5419x10 =  5 zł. i 42 gr., kto płacił 15 
kor., to 5419x15 =  8 zł. 13 gr., kio płacił

czynsz 20 kor., to 5119x20= 10 zł. 84 gr.,
kto płacił 25 kor. — 5119x25=13 zł. 55 gr.
czynsz 30 kor. — 5 il 9x30 =  16 zł. 25 gr.,
czynsz 35 kor. 5119x35=18 zł. 97 gr.,
czynsz 10 kor. — 5419x40 =  21 zł. 68 gir
i t. d.

Najczyściej kamienicznicy żądają wyż-, 
szych Czynszów niż się im prawnie należr 
W  spornych sprawach należy zwtracać się 
do sądu rozjemczego dla/Spraw najmu, któ-, 
ry urzęduje w lokalu nad kawiarnią Wie-1 
denską. przy ul. Hetmańskiej. Orzeczenia1 
tego sądu wypadną zawsze po myśli lokato­
rów. o ile można udowodnić wysokość czyn-1 
szu płaconego w czerwcu 1914 r.

Towr. Ochrony lokatorów udziela r ó w ­
nież informacji i porad w tych sprawach.

POŻAR PIWNICZNY. W  realności przy ul. K o ­
chanowskiego I. 74, wybuchł w czo ra j w ieczorem  p o ­
żar w  piwnicy lokatora Kazim ierza Pachciriskiego, 
Zaw ezw an a  slraż ipożarna ogień ugasiła.

DOLINIARZE W  TARAPATACH. Jettę Silberschlag 
aresztow ała  policja za współuczestnictwo w  kradzie­
ży 130 dolarów , Ipopełnionej w hotelu „U n ion " na 
szkodę Jnljana Bednarskiego.

M niejsze „szczęście" uśmiechnęło się K lem enty­
nie Pistorek, gdyż zdołała „zw ęd z ić "  ty lko 46 zł. 
na szkodę Michała Martyna.

Za kradzież kosztow ności na szkodę W asyla  Ba­
biaka, osadzono W1 areszcie Józefa Kochana i I  eizora 
Rotha.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Marjan M a- 
galas, urz. W o jew . zam . przy ul. św . Marcina 1. 24, 
doniósł polic ji, że onegdaj 'w ieczorem  wlafmfał się 
nieznany osobnik do jego miesżkania, skąd skradł, 
garderobę, bieliznę i biżuterję, w artości 1.500 zł.

Jakiś osobnik przy pom ocy wytrycha dostał się 
do mieszkania Stanisława Debulaka, przy D rodze Kul- 
parkow skiej skąd skradł garderobę i b ielizne, 'warto­
ści 828 zł. r

Z  .mieszkania Z o fji Stribony (przy ul. G runwaldz­
kiej skradziono-W iększą ilość bielizny męskiejj i d a m ­
skiej, której wartości nie zdołan o na razie ustalić.

Nieznani osobnicy w łam ali się onegda< popołudniu 
do sklepu korzennego S. Grufeta przy ul. Na Błonie 
skąd skradli 80 paczek hernaty i 60 kg', cukru, ,var- 
tości 204 zł.

Z  p racow ni szewskiej Zaciiarjasza Friedla przy 
ul. Szpitalnej, skradziono ubranie, 3 par budków ', 2 
pary mesztowi, kawał skóny i zegarek n ik low y, w ar­
tości 290 zł. ■U

—  A S YG N A T Ę  n,a bezpłatne 3 własne zd jęcia fo ­
tograficzne do p ierw szorzędnego zakładu fo to g ra fi­
cznego, o irzym a każdy przy  za kupnie znanych z  do­
broci pierwszorzędnych gatunków k aw y  i hejrbaty .za 
10 zł. jedn orazow o  lub łącznie u firm y „M E W A "  
L w ó w , R zein icka 18. — 4

łając z  karabinu, na miejscu po łoży ł truptejm, jedne 
go z  uczestników zabawy M . Pieronka.

Awanturnicy ci, pod pozorem  iż  do nich strze­
lano z r ew o lw e ró w  przy pom ocy innych k o legow  a- 
resztow a li 4 osoby cyw ilne, którym podczas rew iz ji 
zabrali kilkaset złotych. D op iero na drugi dzień w y ­
puszczono na w o ln ość  sam ow oln ie  aresztowanych, 
poczem  aresztow ano Iw ańskiego i Saw ick iego 1 Ob­
staw iono do w ięzienia w e  L w o w ie . Onegdaj sąd w o j­
sk ow y  skazał p ierw szego na 5 Lat, Saw ick iego zaś 
na 1 rok ciężkiego W ięzienia.
 H— BB !■ W BMBBBroH

25 sali sądowej.
PORACHUNKI SĄSIEDZKIE.

W czora j zapadł w y ro k  w  sp raw ie  usiłowanego 
mcrdersfwta i podpalenia, których to  zbrodni dopuś­
cili się v\ W iszence k o ło  Janowa, Józef Iw an iów  przy 
pom ocy Fedka Składana. W czora j zapadł w y ro k , za­
sądzający p ierw szego z  nich na 2 lata, Składan zaś 
został zasądzony na 1 rok ciężkiego (więzienia. R o z­
praw ie przew odniczył r. Angielski.

KRWAWA ZABAWA NA KRESACH.
W  NoW ostawach, p o w . R ów no, w  październiku 

1925 r. dw aj szeregow i z korpusu ochrony, pograni­
cza Henryk Iw ański i M ichał Sawicki na tanecznej 
zabaw ie w yw o ła li awanturę, p rzyczem  Iwański strze-

Spadek walut obcych.
Na giełdźje pieniężnej zaznaczyło się od kilku 

dni obniżenie się ceny w alu t obcych, za  dolar płacono 
W czora j 8.90 zł.

Natom iast na giełdach akcji 'przem ysłow ych -wiel­
ka zw yżk a  cen. M iędzy innymi akcje Banku Polsk ie­
go osiągnęły kurs 103 zł. za sztukę. Rówlnież na g ie ł­
dach zagranicznych polskie papiery W artościowe z y ­
skały p ow ażn ie  na kursach.

Na ożyw ien ie  na giełdach wpłynęło faktyczne zró ­
w n ow ażen ie  budżetu i w iad om ość  o widokach zacią­
gnięcia pożyczk i zagranicznej.

Tajemnica ludów polarnych.
Rozświetlić ją chce ekspedycja prof. Nansena.

Znany badacz krajów' polarnych pro f. F rid tjo f 
Nansen udźielił dziennikarzom  infor|mjacji w  spraw ie  
zam ierzonej przez niego ekspedycji naukow ej na pół­
w ysep  K ola . i

Ekspedycja ta Pędzie składała się z 2 oddzia łów  
— z ekspedycji z im ow e j i letniej. P ie rw śza  z tych 
ekspedycji u*jjecizie praw dopodobn ie  z. początkiem  
przyszłego roku z  Fintandji wschodniej. Ekspedycja ta 
w  ciągu trzech miesięcy zajm jerza zw ied z ić  różna 
m iejscow ości, zapijeszkane przez Lapoń czyków 1, w  
celu przeprow adzen ia studjów nad poszczególnym i 
szczepam i lapiońskiepii. Ekspedycja letnia W yruszy W 
chw ili ,gdy można będzie użyć statkowi, a zadanie|mi 
jej będzie kontynuować rozpoczęte  p rzez ekspedycję 

z im ow ą  barania oraz rów nocześnie w szcząć badania 
archeologiczne. Każdy oddział ekspedycyjny będzie 
skiaiiał się z kilkunastu uczonych,

G łownem  zadaniami całej ekspedycji będzie zba­
dać ludność półwyspu K o la  ipod względem ' antro­
pologicznym , folklorystycznyim  i lingwistycznym , Wij 
d ow iedzieć  się o  dawtiieszych stosunkach ludnościo­
wo-kulturalnych. N ie jest b ow iem  jeszcze .dziś w ia ­
dom o, jakie ludy ży ły  p ierw otn ie  % ' .tych okolicach. 
Dawniejsza historja tej części jeszcze \vf tajem niczej 
ciemności, a dotychczasow e badania nie przyczyni­
ły się do w yśw ietlen ia  tego zagadnienia. P ra w d op o­
dobnie uda się to  przynajmniej w  części ekspedycji 
N“useti!, ‘ i
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] ■ J-ir*2Z je £ p '!i^ |.c3L j p p a s y .
P. P. S. i komuniści. — A fera  posła  W ojew ódzkiego.

W  zw iązku  z  zarzutami „Głosu P ra w d y " iż  P . „S ło w o  Po lsk ie " korzysta z  cjeimpej afery p ro w o -
p. S. staja w  obron ie taktyki stosow anej przez rząd katorskiej pos. W o jew ód zk iego , aby napaść na le- 
w o b ec  kom unistów  — tow . pos. N iedzia łkow ski p i- g jon is tów  i ich ia eo lo g ję  z czasów  w a lk  o  w olność, 
sze w  „R obotn iku ": P on iew aż W o jew ód zk i byi niegdyś legjonistą, w y -

„C zy  w a lk a  środkami policy jnym i rozstrzyga ■ s ih iw b  stąd carofilskie p ism o wniosek, jakoby w szy
spraw y?  Jeżeli idzie o  szp iegów ’, agentów  ob 
cycb rząd ów , jest ona nieuniknioną; od lego
w łaśn ie maJrniy policję i .sztaby (w o jskow e. S koro  dzo w ie le  p rze jaw ów  politycznych tego obozu, 
w szakże  rzecz dotyczy propagandy kom unistycz­
nej, politycznej organizacji komunistycznej, — 
chybia najzupełniej celu i j row b d zi do skutków 
w ręcz  odwrotnych, niż zam ierzone: tw o rz y  le­
gendę, tw o rzy  r.imb rzeko|m(ego bohaterstwa, bu­
dzi zainteresowanie. Nie kto inny, jeno sam p. 
Stpiczyński słusznie protestow ał przeciwko ,ma- 
soWum aresztowańiom.,. Bo k tóż dostaje się do 
w ię z ień ?  Smarkacze, podlotki, robotnicy nezrobo- 
tny_ rozlepiający od ezw y . „Grube ryb y " praw ie  za­
w s ze  albo w  porę znikają z  w idpw n i, a lbo w ę ­
drują w  drodze wym iany poza granice.

U jawnienie ruchu komunisryozneigo w  Polsce, 
oddzie liłoby od niago —  tw p ierw szym  rzędzie —  
różne, ciemne afery szp iegow skie i dywersyjne, 
odsłon iłoby —  co  ważniejsza —  w obec  całej k la ­
sy robotniczej w łaściw e ob licze naszego dość 
sw oistego  komuniz|miu, ob licze tępe. fanatyczne, 
n ieciekawe, zb lizka ro zp a c z liw e  nudne i tó e tw ó r- 
cze“

scy Jegjoniści do takiej podłej roboty  byli zdolni. 
Tw ierdzen ie  to, jest taks ar.: o  bezwstydne, jak ber-

Spraw ą tej afery zajmuje się również „C zas":
„Nasuw a się mątniowoli uwaga że zdem asko­

wanie W o jew ód zk iego  nastąpiło trochę za pó­
źno, i że czynniki, Iklóre kulisy jego „dzia ła l­
ności" dobrze znały, mogły były W cześniej go 
unieszkodliw ić, ale w iem y, że w  tego rodzaju 
robotach, niechętnie niszczy się narzędzie, m o­
gące jeszcze oaaać peWne usługi.

Roztrząsając poszczególne fragmenty tego  za j­
ścia, zw róc ić  należy u wagę na okoliczność, że 
w szyscy ci posłow ie, którzy za dobrą opłatą 
■pełnili poprostu funkcje szp iegow skie, byli w  ży­
ciu ptublicznem najskrajniejszyjmji radykałami. Ich 
demagog)a nie imjiala żadnej m iary i żadnej g ra ­
nicy, a m etody, którem ł się posługiwali podczas 
agitacji Wśród ludu cechowa! brak wszelkich skru- 
jsiSójW i usiłowanie w yw ołan ia  w  ciemnych [ma­
sach społecznej nienawiści i iw yw rotow egc fer­
mentu.

Z działalności międzynarodowego 
biura nracy.

GENEWA. 29. stycznia. (Pal.). W czoraj 
odbyła się .‘14 sesja raciy administracyjnej, 
i iędzynarodowego bin a prany. Dyrektor 
Thomas przedstawi] obszerne sprawozdanie 
o działalności biara w okresie czasu, jaki u- 
plynął od ubiegłej sesji. Raport zawiadamia 
o zaangażowaniu nowych urzędników, z kto-, 
rych jeden no wołany został na stanowisko 
szeia sekcji. Nadto raporl wyszczególnia pra 
ce biura nad przygotowaniem materjalu do 

'konferencji ekonomicznej, komisji mandato­
wej oraz danych dotyczących umieszczania 
uchodźców greckich. a.rmenJcich i innych. 
Pozątera biuro opracowuje projekt ubezpie­
czenia od wypadków przy pracy, ubezpie­
czenia przeciw bezrobociu i do reglamen­
tacji warunków pracy pracowników prywat­
n y c h ,  oraz szeregu innych prac, przywia.za- 
nycit do biura. Wreszcie przygotowuje pro­
gram prac mięazynar. konferencji pracy 
w roku 1928.

W yrok w  sprawie afery szpiegowskiej na G . Śląsku-
Drugi użień rozprawy o zdradę stanu 

na Górnym Śląsku zakończył się wyrokiem, 
skazującym Knrzydyma na półtora roku 
twierdzy za szpiegostwo.

W  motywach wyroku sąd uznał *przede- 
wszystkiem. iż oskarżony, (wiedząc o zamia­
rach kanclerza Marxa. czy członka komisji

(mieszanej. ®g. Lukaschka, w kierunku skom­
promitowania Polski i odzyskania pirzez i o 
Górnego Śląska, podjął się uzyskania wcho­
dzących tutaj w grę  dokumentów z całą 
świadomością o szkodzie dla Polski i korzy­
ściach dla Niemiec, jakie to musi pociągnąć.

Demonstracje bezrobotnych w Borysławiu.

Zapomogi dla bezrobotnych.
Bezrobotni pracownicy umysłowi, pra­

gnący w roku bieżącym korzystać z zapo­
móg doraźnych winni bezzwłocznie zgłosić 
się w Państwowym Urzędzie Pośrednictwa 
Prący (ul. Gutowskiego 11) w godzinach' 
urzća owych celem

1) uzupełnienia przewidzianych w in­
strukcji Ministerstwa Pracy i Opieki Spoi. 
z dn. 11. 1. 1927 — zaświadczeń z pracy 
na przepisanym formularzu. 2) wyznaczenia 
terminu osobistego zgłaszania się raz na ty­
dzień — do kontroli.

Bezrobotni, którzy powyższych warun­
ków do dnia 10. lutegb b. r. nie dopełnią —> 
ziostaną z ewidencji Pańslwówego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy skreśleni i stracą pra­
wo do pomocy Urzęau tak w zakresie zapo- 
średniczenia do pracy, jak i uprawnień ' 
zapomóg.

d o

BORYSŁAW . 29. stycznia (teł. w łA  Dn 
27, b. m. odbyła się w Borysławiu wielka 
demonstracja bezrobotnych. Przed biurami, 
firm  SiłyU Piana. Limanowa, Galicja Ean- 
to. Nafta i Gminą zebrały się tłumy bez­
robotnych. domagają? się przestrzegania u- 
stawy o czasie pracy, w szczególności znie­
sienia 12-godz. dnia pracy oraz przestrzega­
nia: umowy zbiorowej, a od gminy wggla i 
prowiantów.

Dyrektorzy firm  i gumna oświadczyn,

| że postulaty robotników będą nrzlylehylnie 
zifUhtwione.

Demonstrujący, .ónijaigająe.się pracy, ą- 
pelowali do tych robotników1. kLórzy posia­
dają w  Borysławiu lub poza Borysławiem 
jakiś majątek, aby na czas kryzysu powró­
cili do swoich domów, a miejsce pracy pozo­
stawili bezrobotnym, nic nie posiadającym.

Demonstracja odbyta się w spokoju, po­
czym bezrobotni udali się do Domu Ludo­
wego. gdzie odbyli zebranie.

Zamiast transportu broni --  tytoń.
W ARSZAW A. 29. stycziiia (tel. wl.). 

Władze pońcji polit. ot-zymafy wczoraj po­
ufną wiadomość, że iw1 przechowalni baga­
żowej na dwora głównym znajduje się trans 
port broni. Wydelegowano natychmiast 
gentów, którzy rozpoczęli obserwację nad pu 
bliczliością, odbierającą bagaż. Wkrótce spo­
strzeżono jakąś, podejrzanego wyglądu ko­
bietę. która spotkała się z jakimś mężczyzna. 

A po cichu informowała go.
„ Ajenci usłyszeli, jak uspokajała owego 

mężczyznę zapewnieniem, iż nikt ich nie śle­
dzi. Gdy ów (mężczyzna odebrał bagaż, na­
tychmiast go przytrzymano i odprowadzono 
na policję.

Tutaj po rozpakowaniu podejrzanej pa- 
rzki. okazało się, iż był to transport tytoniu, 
ważący 200 kg. Odbiorcą był Srul Fried- 

z Chorzel.

OFIARY BRAKU PRACY I GŁODU.

W A R S Z A W A . 29. stycznia, (tel. Wt.) W  ciągu 
osia'nich 6 dn) na ulicach Warsza w y , zasłaWo z  gło- 
Jtu 7 osób. Ptóciz tego 6 osób targnęło się na własne 
tycie, wskutek głodu i braku pracy. Są to bardzo 

. znamienne cyfry.

SAMOBÓJSTWO PRZY PRACY.

W A R S Z A W A . 29. siycznia.. (A . W .) Dziś o godz. 

9—tej rano na „P e ico w iźn ie " w warsztatach k o le jo ­

w ych  zastrzelił się z  oKrzykiem  „Żegnajcie ko led zy " 

20- letni Eugeniusz W łocik . Sam obójsfw lo dokonane 

zos ia lo  podczas pracy, zupełnie n iespodziewan ie dla 

praci.jących. Śm ierć nastąpiła natychjmj-ast. P rzyczy ­

ną sam obójstwa byi zaw ód  jmiiłosny.

PRZESILENIE GABINETOWE W  JUGOSŁAWJI.

BELGRAD. 29. stycznia. (A . W .) Przesilenie rzą­
d ow e  otwarte zostało przyjęciem  [przez króla w rę c zo ­
nej mu dziś dym isji gabinetu Uzunow icza. Jeszcze 
w  ciągu dnia dzisiejszego król rozpoczą ł konferencje 
z p rzyw ódcach  frakcji paUajmtentarnuch.' W  kolach 
parlamentarnych przew idują, że nrzesilenie ze  w zg lę­
du na zaw iłą  sytuację w ew n ętrzn o- i zew nętrzno p o ­
lityczną SHS imoże się przeciągnąć bardzo długo.

HURAGAN W  ANGLJI I SZKOCJI.

LO NDYN. 29. stycznia. (Pat ). Wskutek 
huraganu szalejącego w północnej Anglji i 
Szkocji przerwane zostały (połączenia tele­
graficzne i telefoniczne. 8 osób jjonioslo 
śmierć, a 100 rannych. Straty oialer jalnci 
Diandżo zna/tzne. i

100.000 dolarów z fundacji Rocke­
fellera na szkolę pielęgniarstwa.

Ostatnio baw ili w  W arszaw ie przedstaw iciele fi­
rn ery kańskiej fundacji Rockefellera: dyrektor Edw in 
R. Smbree oraz 'pani F. Elizabeth C row eL  z N ow ego  
Jorku

Goście amerykańscy odbyli szereg konferencji z 
generalnym dyrektorom  służby zd row ia  dr. W roczyń ­
skim oraz 'przedstawicielam i w arszawskiej szkolu p ie­
lęgniarstwa.

W  wyniku  tych konferencji za o fia ro w a li oni 100 
tys. d o la rów  na budow ę (gmachu dla tej szkoły w  
W arszaw ie , po uzyskaniu zapewnienia, że udział 
skarbu państw a w  budowie tej' szkoły określony został 
w  w ysok ośc i 400.000 z ł, i że rząd przeznaczył już od ­
pow iedni płac poa budowę tej szkoły. Kw ota, prze - 
znaczona na cel p ow yższy  przez fundację R ocke­
fellera. będzie mogła być n iezw łoczn ie podjęta, zaś 
roboty budow lane bęoą rozpoczęte natychmiast po 
otwarciu sezonu budowlanego.

Podczas pobytu w  W arsza\\ie, przedstawiciele 
fundacji Rockefellera zw ied z ili Państw ow y Zakład H i- 
gfeny, Pań stw ow ą  Szko lę Higjeny i Miejską S zko t: 
Higjeny Zapobiegaw czej w  M ok o tow ie  ,etc.

Goście amerykańscy zw ied z ili jeszcz e K raków , 
u czc i! opuścili Polskę.

Zgromadzenie P. P, S*
w dzielnicy Żółkiewskiej

odbędzie się w  niedzielę dnia 30. stycznia b. r. 
o godz. 5-tej popoł. w  lokalu przy ul. Żółk iew skiej. 
42 a (obok  rampy W P  o rządek dzienny: 1) .Zagajenie, 
2) Spraw y organi;dwyjne, 3 ) Socjalizm  a polityka 
gminna.

Referenci radńi miasta to w .: dr. Herschtal i jan 
Lisiew icz. v

Towarzysze, z dzielnicy Żółkiewskiej, jawcie się 
jak najliczniej.

■i-,.

/ /
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M a t k a  o s k a rż a !
Tragiczny los dziewczyny, która... nie wiedziała...!

Pomówimy dziś o krwiawiiicej tranie sno- 
lecznej. której u u as jak i na całym święcie 
dotyka się tylko w rękawiczkach i dla któ­
rej uleczenia stosuje się niewłaściwe środki 
zaradcze

W  Bremie w Niemczech zmarła 1 -go  
czerwca 192J siednmastoletnia dziewczyna. 
Zmarła w domu swych rodziców1 po poprze- 
dniem. cłwumiesięcznem leczeniu się w tam-> 
tejszym szpitalu na syfilis. Dziewczynie 
wstrzyknięto czternaście razy sah^arsan na 
tydzień przed śmiercią odesłano ją do domu, 
gdzie zakończyła życie pozostawiając w1 cięż­
kiej żałobie swą rodzinę proletarjacką. ojiea 
szewca, .matkę, oraz czworo młodszego ro­
dzeństwa.

Śmierć jej szczególnie matkę, doprowa-1 
dzula wprost do obłędu. Jej ukochane pię­
kne, niewinne oziewczątko umiera' na t aką 
straszną clioiobę'? Jak to się. stać mogło?

Nieszczęsna matka w godzinach męczar-J 
ni i samoudręki czyniła sobie gorzkie wyp 
rztnty-. że jednak i ona jest współwinna' 
śmierci swego dziecka, że nie powiedziała 
jej nic o życiu płciowem, o tajemnicy rodze-i 
nia. przez fałszywy wstyd’ ! ij

Dziewczyna nie wiedziała. 1

Jecen z tysięcznych wypadków, tak po­
wszechnych. że już nawet nie wywiera wra­
żenia. i

A jednak z ofiary tegu młodego życ ia1 
i bolu serdecznego matki wykwitło niezwy­
kłe dzieło

Los tego dziewczęcia z Bremy został opi­
sany w książce, która ukaziała się przed 
kilku tygodniami w Niemczech pod1 tytułem;1 
„Zabita przez życie“ (,.Von Leben geló(et“ j 
Książka została wydana przez :M. J. Brenie, 
przełożoną klasztoru Urszulanek w Hase-1 
liinne, nakładem Herdera i S-ki we Fry­
burgu.

W pamiętniku rozpoczynającymi się od1 
20 maja 1922 a kończjącym się 9 mają 
192 J, przedstawia dziewczyna iiielylko dzie­
je swego tragicznego życia — które się przy- 
gotowywa. rozwija i dopełnia, ale i wszyst­
kie piękne, jasne przeżycia proletarjackiego 
dnia powszedniego. Momentem przełomowym

życia dziewczęci jest zatajona przed roa'zi- 
icami poaróż do Berlina, dokąd się udała 
z koleżanką. Tam dostaje się w ręce policji 
(która jest powołana db ochrony ') i zapa­
da się w przepaść !

Podczas pierwszego przesłuchania w po­
licji w Bremie powiedziano piętnastoletniej,1 
dziewczynie, że w' Berlinie musiała oddawać 
się mężczyznom, że musi powiedzieć, ile za1 
to dostała Ud. W  książce opisane jest to 
przlesłuchianie: ...Zdaje się, że nie ma on 
(urzędnik) dzieci, inaczej nie mówiłby pito 
(nastoletniej dziewczynie, takich rzeczy;t... 
„w taki sposób 'został mi wyjaśnionej cel mo­
jego życia“ ...

T ik  się zaczęło to „inne" życie niewin­
ne, dziewczyny. Pr o styl u tki. 'których rzemio­
sła nie zna Greta Machan stają się jej towa­
rzyszkami. Dobrzy i źli ludzie wciągają ją  
w swe kolo. Hodziice kochają ją, dumm są 
z 'tego, że mną znajomości w innych ..lep­
szych" kołach towarzyskich, są karygodniej 
ufni. 1

Gretę zawleczono do gniazda kuplerskie-i 
go, gdzie wyrywla się z ;rąk wysokiego u rżę­
ci nika policji, broniąc się przeciw sbańbie- 
nitr. A go'y po powrocie do domu matką 
pyta ją. dlaczego płacze, odpowiada: „Matko, 
nie mogę. Nie mogę ci powiedzieć. Mamo. 
mnie nikt nie pomoże"

Następnego dnia pisała: „Mama czekai 
na moje zwierzenia, nie pyta. ale jej oczy 
pytają. Ale ja- nie mogę tęgo powiedzieć, 
mojej mamie nie anogę11 

'Matki, czy słyszycie?
Później czystą jej duszę ogarnia miiość 

ku młodemu mężczyźnie, 'którą jednak bru­
talnie depce policja obyczajowa. i

6-go m.arc.a 192t. Greta udziela bez wie­
dzy rodziców noclegu prostytutce, (której 
jrziemiosła wciąż jeszcze nie znała). Nastę­
pnego ranka policja przyyarcsztowtfta pro­
stytutkę ,a w pół igodziiny później Gretę, 
Została obwiniona o uprawianie prostylucji, 
poczerń odesłano ją do szpitala, jako policyj­
nie notowaną.

30 kwietnia odbyła się rozprawa pu zed 
sądem dla nieletnich, 'gdzie uznano, ze nie 
jest ona prostytutką, tale stan jest taki. że 
musi pozostać w szpitalu. Dopiero z końcem

maja wraca dkj domu rodzicielskiego, gdzie 
kończy życie.

Na tem kończy się. książka, która jesł 
strasziiweni oskarżeniem dzisiejszych sto­
sunków i urząozeń.

Ale po ukazaniu się książki „opinja pu­
bliczna" zaczęta wyrażać wątpliwości co do 
,autentyczności autorki. — Wydawczyni w 
przedmowie napisała, że ręczy za autentycz­
ność manuskryptu, ale ultra-katoliekie sfe 
ry . ozpocząły taką nagonkę przeciw książce, 
że w jej obronie musiał Wystąpić — jak do­
nosi „Vo.rwa.rts" — organ socjalistyczny — 
„Brenier Voiksblatt“ i zdemaskował Wszyst­
kie miejscowe „wielkości", podając ich a i f  
ten tyczne nazwiska, które W ksigżce zostałyl 
zmienione.

W. rzeczywistości niezwykły wslrzasająr 
cy ten pamiętnik napisała matka zmarłej tra­
gicznie dziewczyny na podstawie pozostawio­
nych przez nią zapisków, listów; rysunków' 
i rozmów. i

Książka jest prawdą i jest znakiem o- 
strzegawczym dla wszystkich matek, że nie 
wolno im przechodzić obok dzieci, że nie 
wolno im pozostawiać ich ślepemi' na zjawi­
ska, które dziś osłaniają welonem... wsty­
du. O życiu płciowem. trzeba z dziećmi mó­
wić otwarcie a rozumnie, aby nieświado­
mość nie zepchnęła ich W bagno błota i ze­
psucia, ak nieszczęśliwą Gretę Miachan.

Zabezpieczenie zastawu 
na ruchomościach.

Na żądania licznych kól zainteresowanych, m i­
nisterstwo skarbu, ciążąc do ułatwienia stosunków 
kredytowych, szczególniej z zagranicą, zd ecyd ow a ło  
się podjąć in iciatyw ę W prowadzenia nieznanej u nas 
.nstytucji kredytu zabezpieczonego zastaw em  na rze ­
czy ruchofme, pozostające w  posiadaniu dłużnika.

Projekt ten p rzew idu je  m ożliw ość  zaciągnięcia 
pożyczek zabezpieczonych zastaw em  pozos!ający|m| 1 
rakach dłużnika przez przedsięb iorstw a handlowe.

Specjalne przepisy przew idu ją  m oż liw o ść  usta- 
; now ien ja p raw a  zastawu na rzeczy zb io ro w e j (sk ła- 
! dzie to w a ró w ), jak rów n ież daje m o ż liw o ść  dłużni- 
1 k o w i z  od ‘pow 'iedniem  zabezpieczeni (rą p ra w  w ie -  
. rzyciela dysponowania zastaw iony m towarejm| dla 
przeróbki, w zględn ie  ola odsprzedaży.

Oslateczne ustalenie s zczegó łów  nowfcgo projektu 
p rzew idy1wlane jest po uzyskaniu opinji sfer zain- 

, teresowanych, a [w ięc w  miesiącu lutyjmj ffb.

ram >

Oznaczeniu radia dla hultury
Głosy znakomitych krytyków.

Radio jest już w idoczn ie  'W  Po lsce bardzo p o ­
pularne, sk iro  w  W a rsza w ie  m o że  już w ychodzić dla 
rad ioam atorów  speciainy tygoanik w id n ie j ob ję to ­
ści, ilustrowany, dostaw iony na w ysok im  p o z ią m ie  
pod w zg lędem  literackim  i artystycznym *)•

U nas o rad io jeszcze praw ie  głucho, w iększość  
'm ieszkańców  naszego biednego, dziś żydejm) g łęb o ­
kiej 'prowincji ży jącego miasta, nie słyszała pni giosu 
przez radio, nie ro zk oszow a ła  się, muzyką lub śpie­
w em  najsłynniejszych artystów  p rzez radio.

Czy radio ma przyszłość przed sob ą?  Czy m ą  
w ie lk ie  znaczenie dla kultury. Na ten temat rozp isał;? ) 
wspom niany tygodnik ankietę, która data c iekaw e w y ­
niki. O dpow ied zi nadesłali na jpow ażn iejsi literaci ) 
krytycy.

I tak n'p. Karol Irzykow sk i pow ied z ia ł m. in .:
Blisko 10 lat byłem  zatrudniony przy służbie tele­

fonicznej, odbierając depesze. M ój zm ysł recypowania 
w rażeń  z oddali zosta ł w tedy dostatecznie W ym ę­
czony. „D a l" u torow ała  sob ie  drogę do ju n ie  i zno­
siła ,mj najwstrętniejsze śjtmecie ś w ia ta : politykę. —  
Podczas pracow itych W ieczorów  i  nocy fen ta zow a - 
łem sobie w ted y , żeby przez telefon usłyszeć inne 
głosy i inne w ieśc i — i z p d w ić ł& a , z eteru rozlanego 
w  w szecnśw iecie. Podchw ycić  jakiś spisek duchów, 
zostać pTzez nich wtajemniczony|m[...

W o gó le  m yśl ludzka w yp rzed ziła  radjo i znaj­
duje się w o b ec  m ego w  stanie szczególnych pretensyj. 
Radjo jest b o w ie to  dop iero surowlyjm| początkiem  z i-

* ) Radio, ilustr. lugoanik dla wszystkich, W a r ­
szaw a  A le je  U jazdow sk ie  47, cen« Nr. 60 gr.

szczenią bajki. Dalsze ogn iw o : te lew izja . A le  cze­
góż i kogóż cz łow iek  szuka w  !,Jdali"?

Iftoje życie telefoniczne nauczyło annie jednak 
tylko, jak drapieżną jak zaborczą m oże  ,tnjć „dal* 
strzeżcie się ułatw iać jej drogę ao  gleb ie!

Czem przestrzeń [m oże być naptełniona? P rzez 
ucho m ogą się dostaw ać do duszy c z łow iek a  naj­
w iększe m ęczarnie. Tu się o tw iera  nieznaczna p r z y ­
szłość. Znam y ty lko imiuzykę, a le nie znamy skali 
akustycznej poniżej zera i jej oKropńych m ożliw o śc i.

Dziś w  domu swóijtni pragnę jak najmniej urzą­
dzeń uniwersabstycznych. W ystarczą m i fwlode, gaz 
i elektryka. N ie majml telefonu, a m ieszkam  daleko. —  
Schowałam  s ię ! Tu nje dościgną [mjnie tak ła tw ó . Bar­
barzyńcą jest, kto inie upraw ia ciszy i nie chce 
m ieć ans kawałka własnej sa|m|otnQści.

Radjo um ieszczone u |tnąie oyłoby ciągłą 'po­
kusą. Kratą od  kanału...

Schopenhauer gdzieś ipisze o  ludziach, którzy, 
czekają na coś, nie mogą ani chw ili pojmjyśleć spo­
kojnie, bębnją palcami PO szybach, stukają laską W 
podłogę, pogw izdu ją . Dziś taki "wyjąłby sob ie  aparat 
z kieszonki i dalejże słuchać jakiegoś kupletu, g w iz ­
dać i tańczyć. /

Znakom ity pisarz kończy ża rtob liw ie : Chyna, ze 
ml kto podaruje jaki dobry aparat? ! Jeżeli nie taki, 
przez któryby nożna słyszeć (muzykę sfer lub łoskot 
fal rozbijających się o  skaty w  Norderney, to  p rzy­
najmniej....

Św ietny tłumacz dzieł literatury francuskiej, naj­
wybitniejszy krytyk teatralny Boy-Żeleńsk i pow ied z ia ł 
w spółp racow n ikow i „Rad ia" :

W  ocenie now ych zjaw isk  często uderza 
mnie, że ro zw a ża  się je z  punktu WSpÓłzawodnic- 
tw e  antagonizmu. Czy kino szkodzi teatrow i, czy 
radjo zaszkodzi koncertom  sym fon icznym , etc.

W yd a je  mi się to ciość p ow ie rzch o w n e ; wszyscy 
{ ci pozorn i antagoniści są, w  istocie, na dłuższą metę 

tylko sojusznikami.
Tak  sam o (m ów i się, że  gazeta zabija książ­

kę, ale policzm y nakład książek w  epoce preeogaze­
tow ej. Zapew ne, kino np. odebra ło doraźnie n ieco 
w id z ó w  teatrow i, ale ilu ich w ych ow a  o la  teatru 
i dla książki!.

W szystk ie  rozryw k i, rozszerzające h o ry zo d  i 
stw arzające jiotrzeby kulturalne, w spom agają  się w za -  
jem.

—  A  czy radjo czeka podobna 1 powszechność, 
jak teatr i kino ?

Bez wątpien ia, p rzez sw o ją  taniość, p rzez 
sw o ją  cudow ność i bezpośredniość, radjo m a bodaj 
najw ięcej warunków  powszechności.

Dlatego z radością dow iadu ję się, że w n ika  o n o  
coraz częściej do d om k ów  robotniczych, niedługo za ­
pew ne rozpow szechni się w  chatach w iejskich , a 
W ślad za niem  wnikn ie ram; książka, w ejdą pon zeby  
i przyzw yczajen ia szlachetnej rozryw k i i w iedzy  O 
ś w iec ie

A  dalej m ów ił B o y :
— Znałem pew begp zecera, który m ieszka! kę­

dyś pot) W arszaw ą . Lubiał on dawinjej podp ić sob ie 
uczciWje i nie spieszni mu było  d o  dotmju. Od 
pew nego czasu zm ienił się. Przestał pić —  jak ' ręką 
uciął!

Co się ok aza ło?  O to zm ajstrow ał tmju tam któ­
ryś z m echaników  aparacik radjoW y z (pudełek. Z a ­
sm akow ał zecer w  w ieczornych  koncertach nadjowyc! .

Odtąd an. pom yśli o  kieliszku. P o  pracy p ierw  - 
szym  pociągam i p ow raca  do dom u, chwata słuchawki 
i tak traw f czas —  jak daw n iej traw ił wódkę.

Tak  to —  n ieraz skromną ścieżką w ędru ją  sob ie  
radjo ao  ubog-ch izb robota jczyc. i w ieśn iaczyef .
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Zjazd T. U. R.’a w Katow icach.
Dnia 2 i 3 luteg-o 1927 r. odbędzie siq 

w Katowicach III  W alny Zjazd Delegatów’ 
T-wa Uniwersylelu Robotniczego.

Program Zjaadu obejmuje m. i.: 
Zagajenie przez prezesa T. U. R., po­

sła Ignacego Daszyńskiego, Socjalizm ,a 'kul­
tura — odczyt posła Kazimierza Czaplim 
skiego. Sprawozdanie a) SekretarjaUi Ge­
neralnego — senator dr Stefan Kopciński, 
b ) Kasowe -  poseł Zygmunt Piotrowski; 
dyskusję. Referat J. Markowskiej: ..Praca 
w Oddzraie T. U. R.“

W  drugim dniu odbędą się posiedzenia

komisji a) pracy wśród młodzieży, b ) bi­
bliotecznej, c ) współpracy z 'współdzielniami.

.Nastąpią. Wnioski Komisji. Wybór pię­
ciu członków Zarządu (i łowi i ego T. U R 
i Komisji Rewizyjnej. Wolne wnioski.

Uczestnicy korzystają w powlrolnej dro­
dze z 60 proc, ilgi kolejowej, mieszkania 
są przygotowane, na dWbrcu będą czekali 
przedstawiciele Komitetu miejsp>owego Zja­
zdu; dnia Ugo lutego dla tych, co pozosta­
ną w Katowicach, będzie zorganizowana wy­
cieczka dc kopalń i do huty.

Fortuna kołem się toczy...
»,Szs«*ęśIiwy“ mąż dziesięciu żon p opad ł w  ostateczną nędzę i ob łąkan ie,

Do rabinatu w arszaw sk iego  nadszedł n iedawno I licji. P ode jrzew an o  go  Łajn o  udział ńńj(m iędzywaro- 
list z Jałty, w  Palestynie od Sury Puryc, która prosi, j d ow e j banazie handlarzy żyw ym  towarejm(.
by odszukano laj męża, M ozesa. W  liście ty|mi za. 
znacza, że  [trzed 7 aty w yszła  za mąż. za M ozesa, 
który był bogatym Kupcem .manufaktury w '.  W a r ­
szaw ie. N iebaw em  obo je  w yem ig row a li do Palestyny 

i zam ieszkali w  Jaffie.
W  ciągr- 6 lat Puryc naw iązał tam szerokie 

stosunki handlow e, sięgające Persji. Z a łoży ł w ie lk i 
„dom handlow y, eksportow a! cenne dywany perskie 
i smyrueńskie i doszedł do n iebyw ałej fortuny. W  
Jaffie przyszło im  na św ia t 4 dzieci.

P rzed  rokiem  spieniężył nagle ca ły  interes i 
gdzieś zniknął nieś postrzeżenie.

Żona nie mogła dotychczas w paść na jego ślad. 
Ostatnio dop iero dow iedzia ła  się od  znajom ego z Pol-r 
ski, ;że w id zia ł Puryca wi W arszaw ie.

Na skutek tego listu rabinat w szczą ł poszuki­
wania, zupełnie jednak bezowocne. Natom iast od ­
na leziono brata jego josefa  Puryoa, który p rzyszed ł­
szy do rabinatu stw ierdził, że  M ozes  rzeczyw iśc ie  
p ow róc ił kio W a rszaw y , a (następnie opow iedz ia ł d z iw ­
ne koleje życia sw ego  brata.

M iody Puryc, .mając kilkanaście lat, ożenił się 
W  W a rs za w ie  z Fajgą Kuchtim. P o  upływ ie 6 mie­
sięcy porzucił ją jednak i uciekł do Londynu ze sw ą 
kochanką Ruchlą.

W  kilka m iesięcy ipto iego w y jad z ie  urodziła ;m|u 

się W' W a rszaw ie  córka.
W  Londynie M ozes m ieszkał p rzez kilka lat i 

w reszc ie  musiał ucie.tać przed czujwim. okiem p o -

Pozatem  polic ja  zaczęła go  p rześ ladow ać rówkijeż 
na skutek rozpaczliw ych  skarg 5 jego żon , które 
kolejno porzuci! z nędzy na bruku londyńskim.

M ozes uciekł do L iverpoo lu , gdzie .ljiojął za żonę 
ósmą kobietę.

W  kilka miesięcy potejm. zabrał żonę i wyjechał 
do Argentyny, gdzie osiadł W  Buenos-Aires. Tu w  
dość tajemniczy sposób, praw dopodobn ie  jako po­
średnik m iędzy argentyńskiejmj lujplananaimi a m ię- 
dzynarodow em i handlarzam i żyw y in  tow arem  dorob ił 
się dużej fortuny.

W  (pewnej ch w ili porzucił żonę i wyjechał w  
niewiadomy|tn; kierunku.

P rzez pew ien  czas niewiadtomo było  zuplłnie,
00 się z nim działo, W reszc ie  z jaw ił się W  W a rsza ­
w ie , rozlpibśicli:  ̂ p lotkę o  śm ierci sw e j pierwszej żony
1 pojął Surę, której list sp o w o d o w a ł Cała dochodze­
nie w arszaw sk iego rabinatu.

Uciekłszy z Jaffy, udał się cio Konstantynopola, 
gdzie ożenił się po raz dziesiąty i gdzie stracił cały 
majątek. ,

Csmtnio Josef d ow ieo z ja l się, że brat jego znaj­
duje się w  W arszaw ie , jest tiezaomnyjmi .żebrakiem i 
ciatpT na chorobę um ysłow ą.

Znany jest zw łaszcza  na W o li,  gdzie żebrząc o 
jałmużnę, oipowiada, że  był kjedyś ś'pie'wla'kie|nlj w 
w  synagodze w  Londynie .p i.y c ze m  wspo|tn|iua sw o ja  
n iezw yk łe  przeżycia i im iona 10 sw ych  żon , 'które 
porzuci! w  najrozmaitszych krajach świata. 
W W b  . i T l—  I niiir urn i MUS— I

Z  sali k meerioujei.
Z ap ow ied ź  koncertu profesora Jerzego L a lew i-  

t za w zbudzifa  p r a w d z i e  radość w  sferach (muzy­
cznych i w  licznym  gronie oddanych Mu przyjaciół.

M im o, że stale p rzebyw ał Lalewżcz w e  L w o w ie  
(w  charakterze k ierow nika kursu kon certow ego w  
konserw atorjum ) ty lko jeden rok, sw ą  działalnością 
artystyczną i pedagogiczną ■ byl długie lata ściśle ze 
L w o w e m  zw iązany (w  szkole  Kasparkówny —  czas 
pewien Szczycińskiej i Reyssówiny), dokąd dojeżdżał 
n a jp ierw  z Krakolwta1 a [później z  W iedn ia , gdzie pro­
w a d z i! kurs koncertow y w  Akadem ii (mjuzycznej.

M ó w ią c  o  Lalew iczu, m a się ob ow ią zek  te  szcze­
góły z Jego .pracy przypom nieć, pon iew aż w ' tych 
W łaśnie szczegółach leży Jego nniezapirzeczone pra­
w o  do  s ław y i g łębokiej wdzięczności z e  strony 
całego zastępu jego uczni i uczenie —  dziś w yb it­
nych pedagogów  i p ianistów . La lew icz to  u rodzo­
ny pedagog, bystry obserw ator i znawca .duszy ludz­
kiej wszechstronnie wykształcony, w  sw o im  zakre­
sie oryginalny i p om ys łow y  tw órca  nowych |mjetod 
i ś rodków , potra fił w* dziedzin ie sztuki od tw órczej 
m ałym i w ysiłkam i osiągyąć znakom ite rezultfaty, kładł 
b o w iem  |mfiędzy innym i w ie lk i nacisk na w spółdzia­
łanie intellektu naw et przy ćwiczeniach czysto tech­
nicznych. Dzięki n iezw yk łym  w a lo rom , artystycznym 
i za w o d o w y m , wcześnie zapbył uznanie w  kraju i 
zagranicą, czego d ow o d em  była zarówmo Jego no­
minacja w  Akadąm ji w iedeńskiej, jak i obecne sta­
n ow isk o  w> konserwatorju.m w  Bnenos-Ayres, gdzie 
test jedynym  cudzoziem cem .

Niepodobna też pominą,: (m ilczeniem szlachetnej 
W łaściw ości charakteru La lew jcza, zw iązan e j z istot- 
b « n  ukochaniem) sztuid i sw ego  zaw odu  i—  La lew icz 
nie znal „jalousie de m etier", n ietylko nigdy nie od ­
m aw ia ł sw oich  św iaTych rad i wskazań, a le prze- 
^ w u ie  h o ji ie  nim i darzył słuchaczy W' wykładach i 
»«ł*kulacc

R ów no leg le  z  działalnością pedagogiczną od  w cze  
m łodości, roLpocząl karjerę wy. .uozow ską. —

W  duszach starszego rrzenw ojennego pokolen ia g łę ­
boko tkw ią pam iętne ko.iccrty Chopin‘a, potężnego 
Bacha, k lasyków , rom antyków, w reszcie w ów czas 
mało znanych najbardzi:j .(m oaernes" przedstaw icieli 
szkoły francuskiej, rosyjskiej i innych.

W  okresie pow ojennym  L a lew icz się trochę w y ­
cofa! z życia  koncertow ego i Od czasu W yja zdu  z 
Europy g ryw a ł rzadko.

D op iero teraz dat się zn ow u  słyszeć 'wi W arsza­
w ie , K rakow je  L w o w ie , w szędzie p y le  i serdeczni? 
w itany.

Przechodząc do samej gry La lew icza , należy za­
znaczyć, że  zachowała ona dawną szlachetność, sty- 
lo w o ść  i iwiykwjtność.

Psychika n ow ego  pokolenia jest inaczej nasta­
w io n a : jemu spokojny obje)kty'wlz)mj, brak ostrych 
kontrastów  dynamicznych, ścisłe przestrzeganie te|m[ ■ 
■pia i rytmu bez p o ryw ów ' żyw io ło w ych  frnhi.y o d p o ­
w iada. T em  się też tło(m|aczy, że sala była mniej 
pełne, niżby się należało spodziew ać. Jednak obeeri 
gorąco p ow ita li La lew icza  i nie szczędzili Mu ob­
ja w ó w  uznania. Najw iększem  ip:owoozenie|m| ciesz yły 
się ,.Fantastyczne u tw ory " Schiimam fa, który 'm|oże 
najbardziej leży  w  usposobieniu La lew ieza . W ie lk ie  
w rażen ie  zrobiła też tragiczna „Śm ierć Izo ld y " W a ­
gnera Liszta i Chopin‘ a Barcarolla a specjalnie grane 
na bis Mazurki.

Szkoda, że  w y ja zd  za m orze, pozbaw i nas zno­
w u  szlachetnej gry  La lew icza  i Jego w prost feno­
menalnego „ośw iecen ia " tmuzycznego. A. S. Z.

!HB»— MM— H M — n — PI— — m — na m

Z  r n e h i i  z a w o d o w p p o .

X  W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  R A D Y  Z W . Z A W . 
Odbędzie posiedzenie w  poniedziałek, dnia 31. bm. 
O god z. 7 (w ieczorem, Iw lokaju p rzy  ul. Ossolińskich 10 
Obecność wszystkich członków W y d z ia ł" ,  sekretarzy 
zaw odow ych  i kooptowanych działaczy konieczna i 
obow iązkow a. Sprawy w a żn e

K. Żdnszk iew k

Wystawa sztuki jugosłowiańskiej
we Lwowie.

Uroczyste otw arcie  da wino zapow iedzianej w y ­
staw y grafiki jugosłowiańskiej nastąpi w  niedzieię 
dni,a (30. >h. jmf o godz. 11. W  ipol. (w s.alach T o w  Przyj. 
Sztuk Pię'knyc,S w  Muzeum P rzym ys low sm  (brama 
od ul. Dzieduszyckieh 1), W odzc tego, że  w ystaw a  
te będzie manifestacją kulturalnego zbliżenia dwóch 
bratnich narodów , spodziewany jest na otwarciu  u- 
dzial całego oficjalnego św iata oraz szerokich sfer 
naszej inteligencji, pośrod której są ży w e  symipatje 
dla obudzonych do n ow ego  bytu naszych braci z 
południa.

W ystaw a  ta zain icjowana została iprzez Ligę. P o l­
sko-jugosłow iańską zaś lw ow sk ie  T o w . Przyjaciół 
Sztuk Pięknych podjęto ochotnie tę .myśl. Ze strony 
Jugosłowian zajął się tą spraw ą Kom itet w  Z s -  
grzebii ze znakomityjm1 artystą m alarzem  nrof. K riz - 
manejm, na czele.

Oba wspom niane tow arzystw a sprow adziły  zna­
cznym nakładelm! eksponaiy z  Zagrzebęa i z Zurychu, 
gdzie ostatnio gościła w ystaw a gra fik i ju gos łow iań ­
skiej urządziły tę w ys ta w ę  w e L w o w ie  a następnie 
zorganizują ją jako w ys ta w ę  okrężną w innych m ia­
stach Polski.

L w ó w 1 będzie miat sposobność oglądać tę w y ­
staw ę w  rozszerzon ym  składzie, gozie  do grafiki d o­
łączone są także okazy drobnej plastyki jugosłow iań­
skiej jak b ron zów  i 'porcelany oraz w ystaw a akw are- 
relisty Vanki.

Pośród graficznych prac w yb ija ją  się na p ierw sze 
miejsce szkice litograficzne św ia to w e j sławy rzeź­
biarza M esztropłća zaś czystej grafiki praca prof. 
Krizmana, Trej:szego, Kirina i w .  i.

Do dekoracji w ys ta w y  użyczył łaskawie k ilim ów  
ze sw o je j p racow ń i Instytut technolog- w e  .w ow ie .

Ciekawy odczyt.
W  czw artek , 20. b. m. w  sali odczy tow ej P o l­

skiej Ym ki w  Krakow ie, w yg łos ił p. Feliks Daszyń­
ski bardzo ciekaw y ooczyt o  Ekwadorze.

Celem odczytu było  zainteresowanie słuchaczy tą 
tak po m acoszem u traktowaną dziedziną pracy, spo­
łecznej, a m ianow icie e|migracją czasową techników 
i robotn ików  z jrolskicn zagłębi naftowych" do A m e­
ryk i

Prelegent spędził w  tym dalekim; kraju dwa lata, 
pracując jako jeder. z przełożonych nad .polskimi ro ­
botnikami, zajęty|m;i w  tamtejszej firm ie naftowej.

W  szeregu oddzia łów  TUR. w  Mafo jO lsce  odby­
w a ją  się obecni? odczyty p. Daszyńskiego O Ekw ado­
rze, m iędzy innejmj odbędą .się W  niedzielę 30. b. m. 
W  Jedlfczju i w  (Gliniku Marj'ampolskilm[, w e  środę 2. 
lutego w Borysław iu, w  czwartek, 3. lutego w e L w o ­
w ie .

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie w b. tygodniu:

W  M U ZEU M  P R Z E M Y S L O W E M , Hetmańska 20.
! 1) W torek  1-go lutego, godz. 7 -ma w iecz. p . dr. 

Juljan C zyżew sk i, asystent Uniwersytetu j. K. 
„K lim at Po lsk i".

2) Piątek, Ś-igo lutego, g od z . 7-ma w iecz. p. dr. 
Marjan Kocz wara, asystent Uniwersytetu J. K. 

F lora ziem  [polskich" z obrazajmjj św ietlnym i.

W  lN S TYTU C IE  TECH NO LO G ICZNYM , sala żółta ul.
BouRarda 1. 5.

1) Czwartek, 3-go lutego, g od z . 7-itna 'wiecz. p. Fe­
liks Daszyński „E kw ador, o  niezwykłych w raże ­
niach z Ca.mpu naftow ego, gdzie pracują P o ­
lacy i o w yc ieczce  w  w ysok ie  A n dy". Odczyt 
będzie bogato ilustrowany obrazam i świetlnylmj. 

W  RO BO TN ICZYCH  Z W IĄ Z K A C H  Z A W .:
1) N iedziela, 30-go b. m. godz. 5-ta popoł. Rynek

'8. I.1R ;p'. red. B. Skalak „W a lka  dwóch ś w ia tó w " 
z o urazami śwjetlnyjmji.

2) Poniedziałek, 31-go b. m, godz. 7-]m|a w iecz  ul.
Gródecka 69. ,p. prof. R. Kubiriski „Żerom sk i a 
klasa pracująca" cz. ii-ga .

5) W torek , 1. lutego, godz. 7-ima 'w lecz. ul. P ie­
sza 1. 2, I. |pi. p. inż. Edmund Libański „T ys iąc  
w iek ów  d z ie jów  z iem i" z  przeźroczajm i

4) Froda, 2 -go lutego g o a z . 4-ta |pop. Rynek 3. II.
p. p. prof. M . Łopuszański „M ó zg  ludziki i jego 
czynności" z  pokazam i.

5) Cąjyertek, 5_go lutego, god z. 7-ma 30 wiec. Org.
•Młodocianych Rob. Rynek 8. I. p» j)i inż. Ed­
mund Libański, „Początek cyw iliza c ji"  z  prze­
źrocza ni.

6) Sobota, 5 -go lutego, godz. 7-ma w iecz . ul. Or­
m iańska 2. II. pt. pt prof. R. K-miński . ŻerolmSki a 

klasa ipł-aeująaa" cz. II-ga.
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£tteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELK IEGO :

Niedziela, o  godz. 3. pop. „K red o w e  K o ło " . 
N iedziela, o  godz. 7.30 w iecz. „Lakm e" 
Ponieaziałek, o  gooz. 7.30 w iecz . „R óża ". 
.Wtorek, o  godz. 7.30 W iecz. „Lakm e". 

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:

Niedziela, o  godz. 3. pop. „N itouche".
N iedziela, o  goaz. 7.30 w iecz . „N iedo jrza ły  o w o c " .  
Poniedziałek, o  godz- 7.30 w iecz . „Księżna Cyr- 

k ów k a ".
W torek , o  godz. 7.30 w iecz. „N iedo jrza ły  o w o c ". 

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO :
Niedziela o godz. 4. popoł. „Z ło d z ie j"  (ceny po­

pularne).
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Z ło d z ie j" . 
Poniedziałek, o  goaz. 7.30 , Z łod z ie j" Jpo raz o -  

statni).

BIURO KONCERTOW F M. TCERKA
W torek , 1. lutego: K w artet sm yczkoW y S ev - 

cika.
Piątek, 4. lu tego: Stefan Askenase, poanista. 

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " :  Pat i Petachon.
,A P O L L O ": Krysia Leśniczanka.

„K O P E R N IK ": „D w aj M alcu".
„M A R Y S IE Ń K A "; „D w aj M a lcy".
„P A Ł A C E ": Gay zm ysły grają.
„C H IM E R A ": Sam otne kobiety, oraz 2- aktowa 

kom odja ? ? ? ! ! !

TEATR  W IE L K I. W  'poniedziałek 31. b. m. p o ­
tężny dra,mat Stefana Żero|tri|skiego: „R óża ", w  nie­
zm ienionej, prejm ierow ej obsadzie, z reżyserem  Janu­
szem  Strachocki|mi na czele.

„K R Ó LE W IC Z  JASZCZU R", baśń muzyczna (pry­
m ityw  ludow y) w  trzech obrazach Bolesława Ra­
czyńskiego, ilustrowana malowniczy|rrii, baletem , uka­
że się jaKo najśw ieższa prem iera, dzu łu  operow ego  
W  środę, 2. lutego. Próby z  tej przepięknej fanta­
z ji m uzyczno- drajmlatycznej odbyw a ją  się od dłuż­
szego czasu, pod1 kierunkiem kapelm istrza Leszczyri-

I skiego i reżysera Cyganika. D o św ietności p rzed ­
staw ienia przyczyni się liew ątp liw ie  m alownicza pan- 
tomina baiefcrwa, stanowiąca integralną część akcji 
oraz -  - na zakończenie w ieczoru  —  jednoaktow y ba­
let z  cyklu „Z  bajki d'<f* bajk i" O Neabala, pi. t.: 
„Z L 0 T A  K U L A ". Parlje  w oka lne baśni od tw orzą  ppi.: 
Korytków na, Okońska, Ostrowska, P op ow iczów  na i 
Cyganik.

„M E CE N AS BOLBEC 1 JEGO... M Ą Ż " . Sztuka ta 
którą pierwszych dn iaol^przyszlego tygoania w y ­
staw ia  Teatr M aty, zaciekaw i rów n ież szerokie sfe­
ry prawlnicze, z pow odu  tla na jakiem się rozgryw a. 
Autor francuski podpatrzył św ietn ie typ kob iety- ad. 
w okata i s tw orzy ł (piraepiyszuą farsę, w  której życie 
aomowte zufpdlnie odwrócił. Mecenasa w  spódnicy 
gra dawno nie w idziana na tej scenie pi. Bilińska- 
Czarnowska. Obok niej występują: Czajkowska, G ro- 
towska, dyr. Czarnowski, Rasiński, Peliński i inni.

Lwowska Org. Młodzieży f. il. R.
RYNEK 8, I. p.

W e  w torek , 1. lutego o  godz. 6-.30 w łącz, od ­
będzie się odczyt tow . Bronislawla Sołko\. skiego p t.: 

„PO R A D N IC TW O  Z A W O D O W E " 

(Psychotechnika).
Odczy* będzie ilustrowany obrazam i św ietlnym ).

.Komunikaty
L. E. S.

I ^ L l AB O R IS TA  E SPE R AN TO  SOCIETO  EN 
L W Ó W . W a ln e  zgrom adzenie cz łon ków  odbędzie się 
w  niedzielę dnia 30. stycznia b. r. o godz. 10. 
przed południem w  sali Z w . Zaw . K elnerów , Rynek 
1. 3. W szyscy cz łon kow ie  winni jaw ić się o b o w ią z ­
k ow o . Societestro: J- Kucharz.

X U C ZE STN IKÓ W  W A L K  III. O D C INKA Obrony 
L w o w a  zaw iadam ia się, że  „O płatek" koleżeński od ­
będzie się ania 1. lutego b. r. (\vtorek) o  godz. 6-tej 
(18) 'w ieczorem  w  sali Dqmju K ato lick iego plrzy ul. 
Gródeckiej 1. 2 b) I. p. (I. w e jśc ie  oa koszar gen. 
Bema). Kojmitei.

X PO SIED ZEN IE  O. K. R. P. P. S. odbędzie się 
w e  w torek dnia 1. lutego O godz. 7. w iecz. Na p o ­
siedzenie zaprasza się to w .: z Klubu radnych PPS.- 
Na porządku dziennym spraw y bardzo ważne. Obec­
ność i punktualne przybycie wszystkich n ieodzow ne.

Prezydjuni O. K. R. L w ó w ,

X PO SIED ZEN IE  SEKCJI K O B IE T  P. P. S. od ­
będzie się w  ponienziatek 51. b.. .ni, o  godz. 7. w iecz. 
w  lokalu przy ul. Sykstuskiej I. 21. II. p.

Szpytow a, przew odn.

X Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZEBRANIE  człon ków  
'T w a  W zajem na PolmiOc, M edyków', odbędzie się dnia 
31. I. 1927 o  godz. 15.30 \V sali w yk ła aow e j Pato log ji 
z następującym porządkiem ! obrad : 1) Odczylanie p ro ­
tokołu z ostatniego W a ln ego  Zebrania, 2 ) S p ra w o ­
zdania poprzedniego zarządu, 3) Spraw ozdan ie K om i­
sji rew izyjnej, 4) Dyskusja nad sprawozdaniem  poprze^ 
dniego zarząau, 5) Spraw ozdan ie ustępującego za­
rządu, 6) Spraw ozdanie Kom isji rew izyjnej, 7) Dysku­
sja nad spraw ozdan iem , 8) W y b ó r  jnow-ych w ład z  Twa,- 
9) Pop raw k i do statutu T w a , 10) Winiosfoi i intertplela- 
cje.

&  Z A R ZĄ D  KU RSÓ W  R O LNIC ZYCH  im,. Stanisła­
w a  Staszica w  W a rszaw ie  podaje do 'w iadom ości osób 
zaiuteresowhnych, że egzamin ustny uczestników łych 
KursóW odbędzie się w  W a rszaw ie , w  lokalu Kur­
sów., ul. Składow a Nr. 3. dj:i,ia' 3 i 4 [Ifutejgo r. b. (I.. 
semestr), oraz ok o ło  15 częrw ca  r. b (I. i II. se­
mestr.) Zapiisy now ych  uczniów pirzyjimpwane s ą ' w '  
dalszym, ciągu bez nrzerwty. Kursy rolnicze ijmi. Stani­
sławie Staszica (korespondencyjna uczelnia a la  ro l­
ników"- praktyków7) jak w iadom o , są jedynejmi ź ró ­
dłem w iedzy  roln iczej dla tych wszystkich, którzy 
w ied zy  le j pragną, a którym  obow iązk i z a w o d o w e  nie 
pozw ala ją  opuszczać swych siedzib.

v  ZH RZĄD  M U ZEU M  IM . XX. LU B O M IR SK IC H  
przy Zakładzie N arodow ym  im . Ossolińskich zaw ia­
damia, że  XX III. W ystaw a  bieżąca, rysunków znako­
m itego artysty gdańskiego Daniela C hodow ieck iego  
wi oryginałach ze zb io rów  Paw likow sk ich  bę­
dzie otw arta jeszcze ty lko  kilka dni. Zw iedzać ją mo­
żna codziennie z w y ją tk iem  poniedziałku, od 10 -
14, n iedzielę i św iętą od 11 14.

BWJ'

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — ‘15. Nadesłane Zł. — -40, w tekście Zł. — -70. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł. 

Komunikaty Zł. — "56, zamiejscowe o 26®/,
10

Dentysta Dr. Z. m m
p la c  U n ji  B r z e s k i e j  1. 1 . 
L e c z e n i e  la m p ą  S o l ln x .

Za legitymacją po cenach zniżonych

Fabryka Chemiczwo-Farmaceutyczna t ,  
■■A P .K O W A LS K I"w arszaw a :

N A  K A R N A W A Ł !! Krach przy ul. Halickiej 15- Z a ­
w iadam ia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O BUW IA trwałego, luksusowego oraz balow ego1 
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znaua z taniości jfirma

Józef Krach. Halicka 15 tanio bo w podwórzu*

Najskuteczniejszym środkiem
uśmierzającym reumatyzm, ner a obole, bóle mięśni, gościec, 
łamania itp. do- a  TT W~ "M/M" 'HLT’  r  ■  ^
legliwości jest i  _LtX. ,3 t±ś  I n  f l

wyrobu Apteki Karola AUGENSTERNA, 
Lwów, Krasickich 20 (róg Kaźmierzowskiej)

NA RATY i za gotówkę NA RATY
M E B L E  tapicerowane, O TO M A N Y , wkłady i siatki 
do łóżek, poduszki rosharowe, Łóżka i łóżeczka 
dziecinne. D Y W A N Y ,  chodniki, firanki, kapyr 
narzuty, kołdry i linoleum —  t—  Magazyn mebli

E. KORENBLIT, Lwów, Brajerowska 4.

INSERUJCIE 
w DZIENNIKU 

LUDOW YM

T O B U D K A ”
C E N T R A LN Y M  O R G A N EM  ZW IĄZKU  RO BO TN ICZ. 
S TO W A R Z. S P O R TO W Y C H  RZE<~ZYP. POLSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „P O B U D K A " 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a, ul. W are­
cka nr. 7, konto czekowe P. K . K . 13.620. Telefon 313 80.

Przewodniczący: (— ) R. Jaw orow ski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (— ) Jerzy M ichałow icz.

B

Powiatowa Kasa Chorych w Dolinie
r o z p i s u j e

K O N A U R r
na posadę lekarza-dentysty
z siedzibą w  Broszn iow ie lub R oin iatow lo

W A R U N K I :
Obywatelstwo polskie, nieprzekroczony 40 rok życia, liepo- 

szlakowana przeszłość, dobry stan zdrowia, brak związku pokre­
wieństwa i powinowactwa do 2-go stopnia z zatrudnionymi jnż 
w Kasie pracownikami, uzdolnienie fachowe w operatywie w teek- 
nice i najmniej 2-letnia praktyka zawodowa. —  Płaca wedle um o­
wy. —  Kasa może dostarczyć mieszkanie. —  Ambulatorjum den­
tystyczne i laboratoijum techniczne jest kompletnie urządzone.

Podania udokumentowane należy wnosić na ręce dyrektora

C
v terminie do 15 lutego 1927 r. \

Dolina 25 stycznia 1927.

,

Dyrektor:

(— ) Karo l W eym an. (r

Przewodniczący:

-) Jakub Ja :ób ,

'Za.stępcp aaczeln. redakt. i red1, odpow. BRONISŁAW SKALAK. Druk. LudL Sp. fil. iWpd.. Lnów. ul. I i  Sapiehyj i7.7. GToL 496L
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